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Stanowisko Niemiec
Jak donosi korespondent „Kur. 

.Warsizawskiego" w aepeszy z Ber­
lina, nastawienie politycznych kół 
berlińskich w stosunku do Czecho 
Słowacji, będące jeszcze niedaw­
no raczej umiarkowane i znamio­
nujące duże odprężenie, uległo PO 
NOWNIE BARDZO SILNYM ZAO­
STRZENIOM, na skutek nadeszłej 
wiadomości o nowych 6-krotnych 
nalotach przez czeskie samoloty 
granicy niemieckiej.

Powtarzające się te incydenty 
graniczne oceniane są przez koła 
berlińskie, jako próba fotografo­
wania niemieckich terytoriów przy 
granicznych, pozostająca w związ­
ku z czeskimi przygotowaniami 
Wojskowymi. Dla ich zapobieżenia 
zapowiada się w Berlinie jak NAJ­
BARDZIEJ OSTRE KROKI WO­
BEC PRAGI.

Ultimatum?
Według informacji, nadesłanej 

przez Agencję Radio, minister peł­
nomocny Rzeszy ma przedstawić 
rządowi czeskiemu notę, utrzyma­
ną w  charakterze „ultimatum", i 
składającą się z 3-CH PUNKTÓW: 
1) natychmiastowe WYCOFANIE 
WOJSK CZESKICH z nad granicy 
niemieckiej, 2) przywrócenie spo­
koju i normalnego ładu w teryto­
riach, zamieszkałych przez mniej­
szość niemiecką, 3) wypłacenie od  
szkodowań rodzinom Niemców, za 
bitych w ostatnich zajściach.

Terminu ultimatum informacja 
Agencji Radio nie określa.

Dziata przeciwlotnicze 
dokoła Pragi

Korespondent londyński „1KC“ 
stwierdza, że Istotnie horyzont zno 
wu bardzo się zachmurzył.

Telefonuje, że w  Londynie 
stwierdza się nowe zaciemnienie 
horyzontu w sprawie Czechosło­
wacji. Dowodem tego jest SPRA­
WA WYCOFANIA WOJSK CZES­
KICH Z POGRANICZA, czego do­
maga się od rządu Henlein, popie­
rany wyraźnie przez Berlin. PRA­
GA ODRZUCA TO ŻĄDANIE, 
wskazując, że obecność wojsk na 
terenie Sudetów przyczynia się do 
uspokojenia nastrojów.

Pogotowie militarne Czechosło­
wacji trwa dalej, a na wzgórzach 
wokół Pragi ustawiono onegdaj 
BATERIE PRZECIWLOTNICZE. 
Żądanie cofnięcia woj3k ceeskich, 
połączone z żądaniem oddania służ 
by bezpieczeństwa w ręce Niem­
ców sudeckich, stanowi MATE­
RIAŁ ZAPALNY, KTÓRY MOŻE 
WYBUCHNĄĆ LADA CHWILA.

„Times* w depeszy z Warszawy 
zaznacza, że Polska zastrzega so­
bie najwyraźniej WOLNĄ RĘKĘ 
W DZIAŁANIU i że interesy Polski 
i Francji w Europie środkowej i 
wschodniej NIE SĄ ZAWSZE I- 
DENTYCZNE....

Stanowisko Polski
Zagadnienie stanowiska Polski 

w sprawie czeskiej od 3 _ch już dni 
ule schodzi z łamów prasy francu­
skiej i jest przedmiotem zaintere­
sowania kół politycznych. Jak 
wiadomo, uwagę powszechną skie 
to  wała na tę kwestję wiadomość 
„Evening Standard" o rzekomej 
rozmowie min. Becka i amb. Moit- 
k e . Wiadomość wzbudziła duże

zadowolenie i przyjęta została 
przez całą prasę w szczególnie cie­
pły sposób. Nawet po zdemento­
waniu tej pogłoski, nastrój ciepły 
utrzymywał się nadal.

Enuncjacja wszakże, która się u- 
kazała na łamach jednego z dzien­
ników polskich, a której przypisu­
je się głębsze znaczenie, wywo­
łała — jak telefonuje korespondent 
,,Kur. Warsz." — na łamach wie­
lu organów prasy paryskiej („Petit 
Parisien", „Journal des Dćbats", 
,,Action Franęaise", „Echo de Pa­
ris", „Intrasigeant", „Ordre", „Oeu 
vre“) komentarze, nacechowane 
SCEPTYCYZMEM.

De Kerillis w „L‘Epoque“ z naci­
skiem stwierdza, że ZDECYDO­
WANE STANOWISKO POLSKI 
(równoległe do Francji i Anglii) 
ogromnie przyczyniło by się do wy 
jaśnienia sytuacji.

Stanowisko Węgier
Z Budapesztu donoszą; „Pester 

Lloyd", zajmując się problemem 
Czechosłowacji, stwierdza in. in., 
że stał się on najpoważniejszym 
zagadnieniem w Europie. W ęgrzy 
są zainteresowani wewnętrzną 
sytuacją tego kraju, gdyż rozwią­
zanie jej łączy się z przyznaniem 
mniejszości węgierskiej należnych 
jej praw.

W edług doniesień z Pragi, wła­
dze czeskie skonfiskowały w śro­
dę numer tamtejszego pisma wę­
gierskiego „M agyar Hirlap". Jest 
to od niedzieli już trzecia konfis­
kata tego dziennika.

Prezes parlamentarnego klubu 
zjednoczenia partii węgierskich 
w Czechosłowacji, Geza Szullo, 
udzielił oświadczenia przedstawi­
cielowi praskiego „Magyar Hir­
lap". W oświadczeniu tym Szullo 
stwierdza, że rozwiązanie proble­
mu mniejszości niemieckiej nie 
wyczerpuje zagadnienia mniejszo­
ściowego oraz że realizacja żądań 
innych mniejszości jest tak samo 
ważna, jak i niemieckiej. Wynik 
wyborów gminnych dał, wbrew o- 
ficjalnym statytsykom, właściwy 
obraz liczby W ęgrów w tych gmi­
nach. Część oświadczenia posła 
Szullo uległa konfiskacie.

Pamięci bohaterów-bojowcdw
t.t. B a r o n a  i D z ie rzb icK ieg ro  

Wielka manifestacja w Warszawie(

Wśród mglistego, deszczowego 
ranka pustawymi ulicami przecią­
gały ku placowi Kazimierza W iel­
kiego pochody poszczególnych 
dzielnic PPS, łącząc się po dro­
dze w grupy.

Do godz. 11 na placu zebrały 
się robotnicze rzesze W arszawy, 
by oddać hołd pamięci bojowców. 
Nad nimi las czerwonych sztanda­
rów.

Przez 'megafon—doskonale sły­
szany w każdym zakątku rozle­
głego placu — przemawia tow. 
T . Arciszewski, w gorących sło­
wach podnosząc zasługi tych, któ 
rzy w ciemną noc niewoli podno­
sili sztandar buntu przeciw ugo­

dzie i walki, najofiarniejszej wal­
ki o ideały Wolności, Niepodległo 
ści, Socjalizmu.

Po skończonym przemówieniu 
rusza pochód. Na czele kilka kam­
panii AS, wspaniale się prezentu­
jących. Dalej orkiestra P. Z. Inż., 
po czym z przedstawicielami CKW 
PPS na czele, d.uga kolumna 
przybyłych z całej Polski bojowni­
ków o Wolność, byłych więźniów 
politycznych. Nad nimi powiewa 
dwadzieścia kilka czerwonych 
sztandarów wszystkich kół Stow, 
b. Więźniów Politycznych. Tuż 
za mmi garbarze, koledzy zaw o­
dowi bohaterskiego bojowca Ba­
rona. Przybyły i delegacje prowin

Anglia rozbudowuje swe lotnictwo
Wyjaśnienie Chamberlaina

Onegdaj w Izbie Gmin odbyła 
się wielka debata na temat lotnic­
twa wojskowego. Debatę otworzy­
ła interpelacja labourzystów, do­

magająca się zbadania działalno- 1  zdaniem interpelantów badanie
Poseł winno objąć zagadnienia produk-ści ministerium lotnictwa, 

t. Dalton, uzasadniając inicjaty­
wę Labour Party, oświadczył, iż

Wojna w Chinach
Walki toczą się ze zmiennym Szczęściem

Japońska agencja Doinei dono­
si, że po zdobyciu Langfeng doszło 
do bitwy z cofającą się brygadą 
chińską pod Kusing-Tsi na zachód 
od Lanfeng. W ojska japońskie roz 
biły całkowicie brygadę chińską, 
która wycofała się w bezładzie, 
pozostawiając na polu bitwy 2500 
zabitych.

W kołach chińskich potwierdza­
ją, że wojska chińskie wycofały 
się wczoraj z Lanfeng, będącego

ważnym punktem strategicznym 
na Pinii kolejowej lunghejskiej w 
prow. Honan. W południowo-za­
chodnim Szantungu Chińczycy od­

zyskali ni. Hotse, zagrażając ko­
lumnom japońskim, maszerującym 
z północnego wschodu w kierunku 
Lunghaj.

Komedia „wyborów wZSSR
Jak  wynika z dotychczasowych 

komunikatów o przebiegu kampa­
nii wyborczej, członkowie Politbiu- 
ra ze Stalinem na czele będą kan-

Poważne rozdźwieki
w tonie Reichswehry?

Sfery fachowo-wojskowe przet.w dążeniom
Hitlera i

Paryski „Oeuvre" przynosi cie­
kawe szczegóły na tem at za ta r­
gów w łonie- Reichswehry (niem. 
arm ii).

Istnieją tam aż trzy kierunki: 
Hitlera, Goeringa oraz kierunek 
reprezentujący właściwy pogląd 
fachowych oficerów, którego wy­
razicielem był von Fritsch.

W  czasie ostatnich wydarzeń 
„Fiihrer" był zdecydowanym zwo 
lennikiem „rozprawienia się" z 
Czechosłowacją, pragnąc w ten 
sposób otworzyć sobie drogę eks­
pansji na Bałkar.y, przede wszy­
stkim jednak — na Rumunię. Goe- 
ring — pisze „Oeuvre" — jest 
prost przeciwnie, zwolennikiem 
ekspansji na tereny polskie oraz 
północne.

Co się tyczy Reichswehry — sta 
nowisko jej podyktowane jest o- 
strożnością. Twierdzą, że Niem­
cy nie są gotowe do wojny pod 
względem gospodarczym. Zwraca

(ioeringa
ją uwagę na niedożywienie ludno­
ści. *

Pow staje sytuacja dość parado­
ksalna: sfery czysto wojskowe u- 
ważają, że Niemcy powinny liczyC 
raczej na ekspansję pokojową niż 
na zatarg zbrojny. -

Dyletanci zaś w spraw ach woj­
skowych uważńją, że Niemcy mo­
gą się zdobyć na „stanowczy 
krok".

Jeśli wiadomości o poważnych 
rozdźwiękaćh w łonie Reichs­
wehry są ścisłe -— oznaczają one, 
że jednakże mimo pozornego zwy 
cięstwa, Hitlerowi nie udało się 
„ujednolicić" nastrojów  w Reich- 
swehrze ani pognębić sfer facho­
wych, które Zachow ują' odrębne 
zdanie.

Zdecydowana postaw a innych 
państw  — zwłaszcza Francji i An­
glii może poważnie wzmocnić opo 
zycję przeciw 'dążeniu już w, chwi­
li obecnej c!o zdecydowanej roz­
prawy.

dydowali we W SZ Y ST K IC H  repu­
blikach związkowych i autonomi­
cznych. Stalin i Mołotow wyrazili 
zgodę na kandydowanie w Gruzii, 
Armenii, Azerbejdżanie, Kazach­
stanie i Białorusi. W iadomość o 
tym prasa podaje pod wymow­
nym tytułem „Radosny dzień naro­
dów".

cji materiału lotniczego, organiza­
cji wewnętrznej ministerium, wre­
szcie zagadnienia organizacji czyn 
nej,i biernej obrony przeciwlotni­
czej.

Na interpelację odpowiedział pre 
mier Chamberlain, obszernie oma­
wiając stan obecny i zamierzenia 
rozbudowy lotnictwa brytyjskiego. 
Lotnictwo otrzymać ma niebawem 
NAJBARDZIEJ NOWOCZESNE sa 
moioty typu „Spitsire", samoloty 
myśliwskie — najszybsze ze zna­
nych w świecie typów, mogące ro­
zwinąć ponad 300 mil na godz. 
Brytyjskie bombowce są dziś nie­
wątpliwie NAJLEPSZYMI NA 
ŚWIECIE a nowoopracowane typy 
będą JESZCZE DOSKONALSZE. 
Niemniej uspakajająco brzmiały za 
pewnienia premiera o dostatecz­
nym napływie do lotnictwa nowe­
go personelu i o organizacji mini­
sterium lotnictwa, które ściśle wy­
konuje szczegółowo opracowany 
program rozbudowy sił powietrz­
nych.

Walki w  Hiszpanii
Komunikat ministerium obrony 

w Barcelonie donosi: Armia odcin 
ka Tremp: W ojska rządowe zdo­
były* miejscowości Ernntage, Es- 
plugas i szczyt Conques. W ciągu 
dnia wczorajszego wojska rządo­
we wzięły do niewoli 720 jeńców.

Armia Lewantu: na odcinku Cor- 
balan zmuszeni byliśmy wycofać 
się fpod przeważających naporem 
wojsk nieprzyjacielskich z miejsco­
wości Umbria i Cabezo Alto. W o- 
kręgu Mosqueruela odzyskaliśmy 
utracony wczoraj szczyt Goriz.

Zamieszki w Austrii
Począwszy od ubiegłej niedzieli 

krążą nie potwierdzone dotychczas 
pogłoski o poważnych zamiesz­
kach na terenie całej Austrii.

Mówi się więc o strajkach, któ­
re jakoby miały ogarnąć większe 
zakłady przemysłowe i o ściągnię­
ciu z Rzeszy do Austrii większych 
oddziałów wojska i policji.

Notujemy pogłoski te z obowią­
zku dziennikarskiego, nie ręcząc 
za ich prawdziwość, wiadomo bo­
wiem, jaką trudność przedstawia 
otrzymanie nie kontrolowanej wia

domości z kraju, gdzie zapanował 
system faszystowski.

R ozruchy na  J a m a jc e
Agencja Keutera donosi z King­

ston (Jam ajka), i t  policja m usiała  
zrobić użytek z broni palnej, gdyż 
strajkujący podpalili plantacje. Sie­
dem osób odniosło rany. IV środę 
wieczorem na całym terytorium pa­
nował spokój. Bada ustawodawcza  
upoważniła gubernatora do wydania 
w drodze dekretu wszelkich koniecz 
nych zarządzeń do utrzym ania „ła­
du".

cjonalnych oddziałów Związku 
garbarzy z Mogielnicy, Żyrardo­
wa, Grodziska. W raz z nimi i in­
ne sekcje robotników przemysłu 
skórzanego. Dalej, kolejno, wszy­
stkie dzielnice PPS z W arszawy, 
wraz z oddziałami związków kla­
sowych i grupam i robotników t 
fabryk, z ich terenu. Powiewa sto 
kilkadziesiąt sztandarów. Kolum­
nę pochodu przecinają, tu i ow ­
dzie zwarte grupy AS, witane go­
rąco przez publiczność z chodni­
ków.

Również grupy z miejscowości 
podstołecznych budzą objawy 
sympatii.

Przez cały czas przemarszu uli­
cami tlzielnie robotniczych p rze­
chodzące sztandary witane były 
z chodników okrzykami i podnie­
sieniem pięści.

Gdy czoło pochodu dotarło do 
domu, gdzie aresztowano Barona, 
pod nr. 53 przy ul. Grzybowskiej, 
pochód zatrzymał się. Udekoro­
wana zielenią, osłonięta czerwoną 
zasłoną, widnieje w szarym mu­
rze domu marmurowa tablica. 
Tworzy się szpaler AS. Orkiestra 
gra „Czerwony Sztandar". Tow. 
Arciszewski, po krótkim przemó­
wieniu, odsłania tablicę.

Pochód rusza dalej. Teraz przed 
tablica chylą się w pokłonie czer­
wone sztandary. Odłączają się od 
pochodu sztandary Stow. b. W ię­
źniów Polit. i Związku G arbarzy i 
stają obok tablicy na straży ho­
norowej.

Godzinę defiluje przed tablicą 
pochód. W yróżniają się postawą 
grupy z fabryk metalowych, tram 
wajarze młodzież. Liczne grupy 
akademików - socjalistów, ucz­
niów i pracowników umysłowych 
witane są życzliwie na trasie.

Pochód z Grzybowskiej prze­
chodzi Żelazną, Lesznem, Długą 
na Miodową. Tam  — pod nr. 6— 
znowu czerwieni się zasłona na 
tablicy pamiątkowej, w miejscu 
śmierci Dzierzbickiego.

Znów’ zatrzymuje się pochód. 
Znów, po przemówieniu tow. Ar­
ciszewski odsłania tablicę i zno­
wu defilują zwarte grupy robotni­
cze, karne czworoboki AS, kobie­
ty, młodzież, Czerwoni Harcerze, 
a na czele siwowłosi weterani wal 
ki z caratem. Znowu przechylają 
się sztandary, znów podnosi się 
las zaciśniętych pięści, znów roz­
brzmiewa tw ardy krok oddziałów 
A. S

Pochód skręca w stronę pl. T e­
atralnego, gdzie rozwiązuje się, 
po przemówieniu, transm itow a­
nym pizez megafony — tow. Za­
remby.

Grupkami udają się robotnicy 
do teatru „W ielka Rewia", na 
akademię ku czci bohaterów wal­
ki z caratem.

***
Piękna ta i masowa — mimo 

niesprzyjającej początkowo pogo­
dy — manifestacja wykazała przy­
wiązanie proletariatu W arszaw y 
do bojowych, okrytych chwałą 
sztandarów' PPS, do tradycji twar 
dej, ofiarnej walki o Wolność Pol 
ski, Sprawiedliwość społeczną — 
o Socjalizm.
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Dalsze dekrety gospodarcze Rządu Francji A ngielsko-francuski projekt
PARYŻ (PAT). Zgodnie z oczeki­

waniami środowy numer dziennika u- 
staw przyniósł teksty dekretów z mocą 
ustawy, stanowiące t. zw. drugą transzę 
dekretów gospodarczych rządu Daladier. 
Dekrety przynoszą m. in. szczegóły wiel 
kiego planu robót publicznych, przewi­
dującego łączne wydatkowanie 11 mi­
liardów fr. na okres 2 lat oraz zarzą­
dzenia, dotyczące ulg kredytowych dla 
przemysłu i handlu. Największe jednak 
zainteresowanie budziła sprawa rozwią­
zania przez rząd Daladier problemu re­
formy 40-godzinnego tygodnia pracy. Re­
forma ta była o tyle konieczną, iż obec­
na transza dekretów gospodarczych, po­
dobnie, jak i poprzednia, wychodziły 
z tego samego założenia, a mianowicie 
konieczności podniesienia produkcji 
francuskiej i dodania bodźca całemu sy­
stemowi gospodarczemu. Sprawa refor­
my 40-godzinnego tygodnia pracy zna­
lazła obecnie połowiczne rozwiązanie. 
Została ona przeprowadzona na podsta­
wie kompromisu z Generalną Konfede­
racją Pracy wzamian za sam fakt reali­

zacji planu robót publicznych, które, jak 
wiadomo, były oddawna jednym z głów­
nych postulatów Generalnej Konfede­
racji Pracy. Zmiany w ustawodawstwie 
społecznym, jakie przynoszą obecne de­
krety, przewidują przede wszystkim u- 
trzymanie w zasadzie 40-godzinnego ty­
godnia pracy i  tym, że poszczególne

przedsiębiorstwa będą mogły w ramach 
obowiązującego ustawodawstwa zwięk­
szać czae pracy, straconego przez chwi­
lowy zastój. To przedłużenie czasu pra­
cy będzie mogło wynosić maksymalnie 
trzy godziny tygodniowo, czyli, że wła­
ściwie 40-godzinny tydzień pracy może 
byó zwiększony do 43 godzin.

uregulowania spraw mniejszości narodowych w Czechosłowacji
PARYŻ (PAT). — Prasa pary 

ska sygnalizuje objawy pewnego 
odprężenia w stosunkach nietniec 
ko-czeskich i zaznacza wyraźnie, 
że wszelki przedwczesny opty-

Demonstracyjny pogrzeb
hitlerowców

-PRAGA (PAT). W środę odbył się Mu 
pogrzeb Hoffmana i Boehma (dwóch 
Niemców sudeckich, zabitych w Cheb 
w hobotę), przy licznym udziale lud­
ności narodowości niemieckiej z okoli­
cy. Uroczystość zagajono w kaplicy 
cmentarnej, skąd pochód ruszył między 
szpalerami ludności na rynek chebski, 
gdzie postawiono katafalk, ozdobiony

Krwawe walki w Palestynie
LONDYN (PAT). — Po wczo­

rajszym krwawym dniu w Jerozo­
limie, w którym zabita została je­
dna osoba, a 18 rannych, wybuch­
ły zamieszki w Haifie. Ho 
wodem zamieszek było zastrzelę- 
nie 2 Arabów, do których oddano 
strzały w dzielnicy żydowskiej. 
Wkrótce potem Arabowie wtarg­
nęli do dzielnicy żydowskiej i zde 
molowali kamieniami domy i skle­

py. Jeden Żyd i 2 Arabów zosta­
ło rannych.

W okolicy Hebron patron poli­
cji został napadnięty przez bandę 
50 arabskich terrorystów. Jeden 
policjant arabski został zabity, a 
2 wziętych do niewoli, jednego z 
nich znaleziono wkrótce potem 
zastrzelonego. Zmarła również 
siostra miłosierdzia raniona pod­
czas wczorajszych zaburzeń.

Władze angielsKie
na usługach gen. Franco

Władze Gibraltaru zezwoliły a- 
gencji hiszpańskiej, reprezentują­
cej Hiszpanię gen. Franco, do wy­

wieszenia tlagi faszystowskiej 
nowych budynkach agencji

na

Dyktatorski Rzgd rumuński
hojnie szafuje karami śmierci

W drodze specjalnej ustawy 
wprowadził Rząd rumuński karę 
śmierci za zamach na osobę króla, 
członków rodziny królewskiej, na­
czelników i oficjalnych przedsta­
wicieli obcych pańctw oraz za

wszelkie zamachy polityczne.
Ustawa ta nie działa wstecz i 

jest wprowadzona przejściowo na 
okres jednego roku. Wykonanie 
jej zostało powierzone ministrowi 
sprawiedliwości.

znakami S. P. D. Za trumną kroczyli 
krewni, a  za nim i Konrad Heulei z 
awoim zastępcą posłem Frankiem, nie­
mieckim attache wojąjtowym w Pradze 
płk. Toussaiut i  attache lotniczym mjr. 
Moerickicm. Na rynku ustawiono trum­
ny na katafalku i przykryto je sztanda­
rem sudecko-niemleckiej partii. W imie­
niu stronnictwa niemców sudeckich wy­
głosił przemówienie Heniem. Płk. Toue- 
saint złożył w imieniu kanclerzu Rześcy 
na każdej trumnie wieniec ze swastyką 
i czerwonymi wstęgami oraz z napisem 
„Adolf H itler11.

Na ulicy Kammergasse trumny prze­
niesiono na samochody i przewieziono 
do miejsca urodzenia zmarłych.

Czeskie sfery urzędowe obliczają licz­
bę uczestników pogrzebu w Cbobie na 
2S.000.
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Samoloty czeskie
nad Trzecia Rzeszą

BERLIN (PAT). Niemieckie 
biuro informacyjne donosi: Woj­
skowy ramoiot czeski przeleciał 
we wtorek rano granicę niemiec­
ką w ckollcy Jedenepeigen 1 na 
północny w t, cli ód od W iednia' i 
krążył nisko nad terenem, gdzie 
budnjc się tama na rzece March.

We wtorek o godz. 12,50 czeski 
samolot wojskowy przeleciał gra­
nicę niemiecką w pobliża Schirn- 
ding (na zachód od Eger-Cheb). 
Ten sam samolot pojawił się 
wkrótce potem nad m. W aldsas- 
sen, które jest oddalone o 7 kim. 
od granicy.

OFICJALNE STANOWISKO 
CZECHOSŁOWACJI 

PRAGA (PAT). Urzędowo ko 
m unikują: Poseł niemiecki w P ra­
dze Einsenhlohr interweniował a 
czechosłowackiego ministra spraw 
zagranicznych w sprawie wypad­
ków przelotu samolotów czecho­
słowackich nad granicą niemiecką. 
Wszystkie te wypadki są przed­
miotem śledztwa władz czechosło­
wackich, przy czym władze woj­
skowe, pragnąc uniknąć tego ro­
dzaju nieporozumień, wydały jed­
nostkom wojskowym zakaz doko­
nywania lotów w strefie, odległej 
o 5 kim. od niemieckiej granicy.

CC

Krwawa wyburczą
w Sandzaku Aieksandretty

„Rewolwer a mózg
K. Rapaport o komunizmie

Karol Rapaport 'vystąpił t  francu-I zatytułowano: „Nagan* (rewolwer) arze
i_____ lvri^ * i    m

Wczoraj, w związku z kampanią 
wyborczą, w Sandżaku Aleksan- 
dretly doszło do incydentu, który 
pociągnął za sobą 5 ofiar. Grupy 
tureckie zaatakowały miejscowość 
Araoi Szarki, położoną na równi­
nie Amouk, zabijając 4 mieszkań­

ców, w tej liczbie szeika Szalana. 
Napastnicy podpalili następnie 
dom szeika, w którym spał jego 
6-letni syn. Chłopiec spalił się żyw 
cem. Władze wydały niezwłocznie 
zarządzenia w celu schwytania na- 
pastników.

7 pływających min
zaw ędrow ało z Hiszpanii do kanału La Manche

W kołach angielskich towa­
rzystw żeglugi panuje wielkie za­

niepokojenie z powodu doniesień, 
że na kanale La Manche znajduje 
się 7 pływających min. Miny te 
miały być zaniesione z wybrzeży 
hiszpańskich przez zatokę Biskaj­

ską. Przed paru dniami w pobliżu 
miejscowości Penllepoint u wybrze 
ży hrabstwa Cornwall zauważono 
minę pływającą w odległości oko­
ło 30 mil od brzegu. Wysłano na. 
tvehmiast kontrtorpedowiec „Bro 
ke11, celem wyłowienia mim

Uczczenie VII rocznicy powstania
Republiki hiszpańskiej

Dla uczczenia 7-ej rocznicy po­
wstania republiki hiszpańskiej 
komitety pomocy dla Hiszpanii re 
publikaiisikiej wystały wspólnym

Dzieci Polesia
w Warszawie

W środę o g- 16-tej, na Zam­
ku Królewskim, p. Minister W. R. 
i  O . P ., prof. Wojciech Święto- 
sławsk- przyjął w imieniu nieobec 
nego w Warszawie Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej wycieczkę 
tysiąca dzieci publicznych szkół 
powszechnych Polesia.

kosztem 600 tonowy statek zała­
dowany żywnością, zawierający 
skondensowane mleko, mięso, mą­
kę, cukier, tytoń, mydło i t* p.

Argentyna ofiarowała środków 
żywności na pół miliona franków, 
Szwecja i Francja po milionie, 
Czechosłowacja ofiarowała 3 wa­
gony cukru. Dalszy udział w tej 
przesyłce wzięły Stany Zjednoczo­
ne, Australia, Belgia, Holandia, 
Dania, Szwajcaria i Norwegia.

Robotnky popierajcie 
swoie pismo

1 skiej „kompartii*. Nie tai, że ostatnie 
„procesy"1 moskiewskie były ostatnimi 
kroplami, które dopełniły kielicha gory 
cay. W paryskiej emigracyjnej gazecie 
„Posleduija Nowosłi11 opowiada obszer­
nie o swym wystąpieniu.

Wywiad z Rapaportem (w tejże ga­
zecie) uzupełnia opowiadanie.

K. Rapaport —• to stary działacz, 
autor wielu prac. Przypominamy np, 
jego obszerną pracę biografiozną 
(o Jauresie). Po polska (dawno!) 
wyszła jego niewielka- książeczka o So­
cjalizmie rewolucyjnym i reformistycz- 
nym. Obecnie — po wystąpieniu Rapa- 
porta z kompartii — prasa komuni­
styczna we Francji milczy... Trudno 
istotnie coś napisać ujemnego, bo właś­
nie niedawno komuniści obchodzili 
uroczyście w sali ,AIutualite“ w Pary. 
żu jubileusz starego Rapaporta, który 
od 50 lał pracuje w ruchu robotni­
czym; w uroczystości brali udział Ca- 
chin, Rocamond, Romain Rolland i in,

— Mam już lat 73! — mówi Rap.,- 
port. — Tyle lat byłem w ruchu komu­
nistycznym™ Ale tradno! Moje wystą­
pienie dojrzewało stopniowo, oddawna. 
Ostatnim razem byłem w Moskwie w 
roku 1928 i wówczas już spostrzegłem 
objawy degeneracji. W ubiegłym roku 
poseł sowiecki Potemkin zapraszał 
mnie uporczywie do Moskwy. Odmówi­
łem- Przyjaciele zapytywali: „Boisz 
się, że rozstrzelają?11 „Nie! — odpowie 
działem: boję się, że... przyznam się!"

Wyjaśnia się, że stary Rapaport 
chciał wystąpić z partii już dawno, ale 
łudził się, że jego interwencja coś po- 
może oskarżonym (w procesach). Od­
szedł, gdy się przekonał, że żadne „in­
terwencje11 nie poskutkują.

— Niektórzy się dziwią — ciągnie 
dalej Rapaport — że swe wyjaśnienia 
drukuję w emigracyjnej rosyjskiej ga­
zecie. Ale przyczyn jest kilka. Wśród 
nich — ta, że wiem, iż Stalin przeczy• 
ta to, co napiszę! Przecie nie zna ż d 
nego języka obcego, i wobec tego czyta 
stale „Posleduija Nowoeti". Dawniej tę 
gazetę czytało wielu wybitnych bolsze­
wików.

Rapaport prosi, aby wywiad z nim

ciwko mózgowi“. Albowiem z „naganu11, 
st.załem z tyłu, Stalin zabija swe ofia­
ry -  NISZCZY MÓZG K RAJU ! Jego 
wąska i chytra uraysłowość nie jest 
w stauie zrozumieć historycznego proce­
su. A więc niszczy wszystko, co przewyż­
sza poziom jego rzekomego „socjaliz- 
mu .

Rapaport oświadcza:
— Uważam Stalina za założyciela 

„Trzeciego1" Socjalizmu. Pierwszy był 
„utopijny11. Drugi — naukowy. Trzeci 
należy nazwać „automatycznym", bo nie 
uznaje człowieka, jednostki. Uznaje 
tylko automaty. Stalin nienawidzi np. 
swych dyplomatów, bo przyswajają 
sobie pierwiastki europejskiej kultury 
i nie odpowiadają klim atowi11 stalinow­
skiej państwowości. Niegdyś Kalinin, 
gdy jeszcze nie był dekoracją, żądał, 
by „oszczędzać intelektualny kapitał 
partii11. Ale tera® Kalinin milczy... Ter 
ror w ZSRR rośnie i będzie rósł dalej!

Tak stary Rapaport zerwał z ruchem 
komunistycznym. W 73 roku życia. Nie 
wytrzymał obrazu, który dały „procesy11.

Tak działają stalinowskie „prccesy11...
C.

Pociąg popularny 
do Druskienn.k i Wilna

na Zielone Światki
R obotnicze T ow arzystw o T u ry ­

styczne o rgan izu je  n a  Zielone 
Swiącki 5 i  6 czerw ca m asowy 
pociąg popu larny  do D rusk ien ik  
i W ilna.

K oszt w ycieczki, łącznie  z  no­
clegiem  w W ilnie, w ycieczką do 
W erek i  zw iedzaniem  m iasta , 
lecz bez w yżyw ienia, w yniesie 
ił. -6.90.

Informacje i zapisy:
O ddział R . T. i .  .Wolibórz", 

W arszaw a, ul. K rasińsk iego  10, 
tek  12-79-61, codziennie od 10 do 
14 i 17 do 20.

O doział R. T. T. „Śródm ieś­
cie", W arszaw a 1, ul. Nowy Św iat 
33 (Zw. D ru k a rzy ), te l. 2-48-42 
codziennie od 10 do 16 i od 13 do 
20-ej.

itiizm, o  Se chodzi o rozwój wyda. 
rzeń w Czechosłowacji, byłby naj- 
zupełniej niewłaściwy.

Według informacji kół politycz­
nych posłowie czechosłowaccy w 
Paryżu Ossusky i w Londynie Ma- 
saryk odjechać mieli do Pragi, wio 
ząc ze sobą konkretny projekt 
francusko - angielski opracowany 
wspólnie przez oba Rządy a za­
wierający szereg sugestyj na te 
mat rozwiązania problemu mniej­

szościowego. Plan francusko-bry 
tyjski przedstawiony Rządowi pra 
skiemu zawierać ma m. in. jako 
pierwszy postulat konieczność wy 
cofania wojsk czechosłowackich z 
pogranicznych terenów narodowo, 
ściowo-mieszanych. Obu stolicom 
zachodnim chodzi tu o  to, aby 
Rząd czechosłowacki nie dawał 
Rzeszy okazji do protestów dyplo­
matycznych z racji ustawicznych 
incydentów na pograniczu.

Rząd Czechosłowacki
walczy z oszczerstwami

PRAGA (PAT). —■ Czechosło­
wackie biuro prasowe ogłosiło na­
stępujący komunikat:

„W niektórych miejscowościach 
zaobserwowano osobników, któ­
rzy rozpowszechniają o członkach 
Rządu zupełnie nieprawdziwe o* 
szczercze wiadomości.

Chodzi o pogłoski jednobrzmią­
ce, rozpowszechniane jednocześ­
nie w rozmaitych okolicach, z cze 
go wynika jasno, że chodzi o dzia 
łalność wywrotową organizowaną 
w jednym ośrodku. Rząd wzywa 
obywateli aby o każdej próbie ta­
kiej zgubnej propagandy natych­
miast zawiadamiali urzędy, które 
otrzymały nakaz, aby przeciw ta­

kim szkodnikom państwowym wy­
stępowali z  największą surowo­
ścią i przekazywali ich do ściga, 
nia karnego w myśl ustawy o o* 
chronię republiki11.

Komentując ten komunikat, a- 
grarny „Veczer11 informuje, że cho 
dzd tu o płotki o rzekomych aresz­
towaniach prezesa stronnictwa a- 
grarnego Berana i sekretarza ge­
neralnego partii posła Zilkł. Dzień 
nłk nie chce powtarzać tego co się 
mówi o ministrze spraw wewnątrz 
nych Czernym i ministrze obrony 
narodowej Machniku. Dziennik 
grozi, że zdemaskuje aranżerów 
tej akcji.

Nowa rozmowa Henleina z Hodżą
PRAGA (PAT). — W kołach po | spotka się po raz drugi * premie- 

litycznych utrzymują, że Henlein rem Hodżą w końcu tygodnia.

Minister Beck w Sztokholmie
SZTOKHOLM (PAT). W śro­

dę rozpoczął się oficjalny program 
wizyty p. ministra Becka w Sztokholmie. 
P rz e d  p o łu d n ie m  p. min. Beck złożył 
wizyty ministrowi spraw zagranicznych 
Sandlerowi i premierowi Hanssonowi, w 
czasie których przeprowadzono pierwsze 
rozmowy polityczne.

Po śniadania J. K. M. Gustaw 5-ty 
udekorował p. min. Becka wielką wstę­
gą orderu Wazy.

Popołudnia p. minister Bock zwie. 
dził muzeum nordyckie, gdzie specjalnie 
z okazji jego przyjazdu urządzono wy. 
stawę pamiętek polskich w Szwecji, a
także wystawę jubileuszową z  okaąji it- 
rodzin 80-lecia urodzin króla Gnata#* 
5-go.

Wieczorem odbył się obiad, 
na cześć p. min. Becka 
dlera.

Kolejowe rokowania
polsko-litewskie zostały zakończone

WARSZAWA (PAT). Kolejowe roko­
wania polsko • litewskie toczyły się od 
29 kwietnia do 25 maja b. r. Trzeba by­
ło w tym czasie omówić i ująć w formę 
umownych postanowień wszystkie ele­
menty, na które składa się nowoczesna 
komunikacja kolejowa. Zawarta umowa 
między państwami zawiera 44 artyku­
łów. Protokuł końcowy oraz 2 układy 
wykonawcze, dotyczące stawek za różne 
świadczenia obopólne, 3 układy o uży­
waniu wagonów osobowych i towaro­
wych. Umowę o korzystaniu ze stacji 
Landwarów, jako prowizorycznej stacji 
zdawczo • odbiorczej do czasu rozbudo­
wy Zawias po stronie polskiej, a Jewje 
po stronie litewskiej, co ma nastąpić 
najpóźniej do dnia 15 maja 1940 roku. 
Ponadto ułożono rozkłady jazdy pocią­
gów z  Warszawy i z Wilna do Kowna 

z powrotem oraz postanowiono, że 
5-go dnia po podpisaniu umowy zjada 
się w Kownie eksperci, celem omówie­
nia bezpośrednich taryf osobowych i to­
warowych.

Rozkład jazdy przewiduje bezpośred­
nio przyśpieszenie połączenia wagona­
mi 1, 2 i 3 klasy. Dojazd z Warszawy

io godz. 0.15, z Wilna o 6.40 rano, przy­
jazd do Kowna o godz. 925, odjazd ■
Kowna o godz. 20.33, przyjazd do Wil­
na o godz. 23.35, do Warszawy 0 godz. 
6.38. Drugą parę pociągów osobowych 
przewiduje się dla relacji Wilno —— 
Kowno z odjazdem z Wilna o godz. 
19.00 i przyjazd do Kowna o godz. 22.17, 
odijazd z Kowna o godz. 8.27 i przy. 
jazd do Wilna o godz. 11.59. W pocią. 
gach nocnych między Warszawą a Ko w. 
nem będzie kursował wagon sypialny 
1, 2 i 3 klasy.
mmmmmmmmmammmmmmmmmrn

W  opracow aniu  K om ite tu  Redakcyj­
nego In s ty tu tu  S tudiów  d la  w ydaw ­
n ic tw  w ykresow ych, gospodarczych i 
po litycznych u k aza ła  się ba rw n a  
M A PA  W Y K RESO W A  W O J. W A BSZ. 
z cyklu  w ielkiego w ydaw nictw a p. t, 

PO LSK A  W SPÓ ŁCZESN A  
P ren u m era to rzy , t .  j. nabyw cy m a p  

poszczególnych w ojew ództw , 
o trzy m a ją

b e z p ł a t n i e  
uzupełnienie kom pletu  m ap  w  for­
m ie 16-tom ow ego dzieła  w  p ięknej
opraw ie z  de rm a to it. Tow. W ydaw . 
„A R K O N IA 11 Sp. z o. o. W arszaw *, 

M arszałkow ska 48. Tel. 8-92-52.

Zmiana na stanowisku dyrektora
departamentu górniuo-hutniuego

Z dniem 1 czerwca r. b. na sta­
nowisku dyrektora departamentu 
górniczo - hutniczego w Minister­
stwie Przemysłu i Handlu nastąpi 
zmiana, a mianowicie dotychcza­
sowy wieloletni dyrektor tego de­
partamentu p. Czesław Peche o-

puszcza zajmowane stanowisko, 
a nowym dyrektorem departamen­
tu górniczo-hutniczego zostaje p. 
inż. Stefan Daszewski, dotychcza- 
szowy dyrektor państw, fabryki 
oiejów mineralnych „Potanin".

Od Administracji
Pragnąc utrzymać stały kontakt ze swymi czytelni­

kami, wyjeżdżającymi na letnie wywczasy. Admini­
stracja wydawnictwa nie bedzie liczyć dodatkowej 
opłaty za zmianą adresu zarówno przy wyjeździe, 
jak  i po powrocie z wywczasów.
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Zjazd „Społem"
W dniach 28 i 29 b. m. odbę­

dzie się w  Gdyni XXVI Zjazd 
pełnomocników „SPOŁEM", 
Związku Spółdzielni Spożyw­
ców R. P. Na zjeździe omó' 
wionę będzie sprawozdanie za 
rok 1937 i plan prac oraz bu­
dżet na rok 1938.

Związek „Społem * odgrywa 
w życiu gospodarczym i społecz 
nym Polski rolę ogromną, 
zwłaszcza w latach ostatnich, 
kiedy daje się zauważyć żywio­
łowy pęd do spółdzielczości. 
Sam tylko Związek „Społem" 
wydał w r. 1937 — 332 zaświad 
czenia o celowości założenia 
nowych spółdzielni.

Obroty hurtowni spółdziel­
czej wzrosły w  roku 1937-ym o 
15% i osiągnęły kwotę 90 mi­
lionów złotych.

Aczkolwiek dużą rolę odgry" 
wa „Społem" w obrocie takimi 
artykułami jak np. sól, cukier, 
ryż i herbata, to jednak wiele 
jeszcze jest do zrobienia, by o- 
broty hurtowni w  decydujący 
sposób wpływały na rynek. Mu 
si być w tym celu przede 
wszystkim znacznie powiększo­
na ilość placówek spółdziel" 
czych w miastach i ośrodkach 
robotniczych. Sprawozdanie 
Związku wspomina o utworze­
niu referatu „Działalności in- 
strukcyjnej i propagandowej na 
terenach robotniczych", jednak 
że w robotniczych ośrodkach 
można było w r. 1937 stwier" 
dzić mało żywszej działalności 
„Społem".

Wszędzie tam, gdzie działają 
organizacje robotnicze zawodo­
we czy oświatowe, a nie ma 
spółdzielni spożywców, należa­
łoby się zakrzątnąć nad ich or' 
ganizacją. Tu więc otwiera się 
wspaniałe pole do działania 
’dla sekcji spółdzielczej T.U.R. 
Spółdzielczość, budowana i 
prowadzona przez ludzi pra* 
cy — jest jeszcze jedną for­
mą walki o społeczne wy 
zwołenie, a poza tym kształci 
ona kadry działaczy społecz­
nych, którzy będą pionierami i 
kierownikami przyszłej gospo­
darki społecznej, o którą to 
gospodarkę wałczymy.

W czasach dzisiejszych, kie' 
idy klasa pracująca została po­
zbawiona wpływu na samorząd 
terytorialny i ubezpieczeniowy
— placówki spółdzielcze są je­
dyne, gdzie kształcić się może 
typ pracownika - społecznika.

Obroty spółdzielni związko­
wych też wykazały poważny 
krok naprzód — wzrost o ok. 
20%, ze zł. 118,000,000 do zł. 
142,000,000.

Wzrost obrotów spółdzielni 
związkowych z hurtownią w y­
niósł tylko 2,5%. Czy nie są
— przynajmniej częściowo — 
przyczyną tego nie zawsze naj' 
dogodniejsze warunki zakupu 
w hurtowni? Niewątpliwie tak. 
Spółdzielnie się skarżą np. na 
nadmierne oprocentowanie kre 
dytu towarowego. Raczej było 
by wskazane osiągnięcie mniej 
szej nadwyżki (za rok operacyj­
ny 1937 około milion złotych), 
niż stosunkowo mniejsze zwięk 
szenie obrotów z własnymi spół 
dzielni ami.

Związek „Społem" jest, a 
stać się może jeszcze bardziej 
zdolny do walki z wyzyskiem  
karteli i innych zmów kapitalis* 
tycznych. W roku ubiegłym, 
dzięki interwencji fabryki my­
dlą „Społem" w Kielcach zo­
stała znacznie obniżona cena na 
ten artykuł, wskutek czego spo 
łe.czeóstwo polskie zyskało na 
tym około 8 milionów zł. Obec 
nie Związek przystępuje do bu­
dowy własnej drożdżowni. Na­
leży przypuszczać, że z chwilą 
uruchomienia spółdzielczej fa' 
bryki drożdży zmieni się sytua­
cja na rynku drożdżowym.

Ale jednym z najważniejszych 
problemów jest sprawa budo­
w y cukrowni spółdzielczej. 
Sprawa ta przewleka się prze' 
de wszystkim dlatego, że pomi­
mo wielkiego rozwoju spóldziei 
czości brak jeszcze Związ­
kowi kapitałów na tak duze
przedsięwzięcia.

Byłoby to możliwe wówczas, 
gdyby świat pracy więcej doce­
nił ogromne znaczenie spół­
dzielczości i  masowo poparł tak

bardzo potrzebną i pożyteczną 
inicjatywę. Chodzi o  to prze' 
de wszystkim, żeby oszczędno­
ści ludzi pracy nie znajdowały 
s*ę w bankach piywatnych lub 
takich bankach społecznych, 
które finansują przedsiębior­
stwa kapitalistyczne, lecz żeby 
gromadziły się w  Banku „Spo* 
łem", który to bank jest cen 
tralą finansową spółdzielczości 
i świata pracy.

Nie powinno też się tolero* 
wać, żeby robotnicze i pracow­
nicze organizacje zawodowe, 
oświatowe i t. p. lokowały wol­
ne sumy gdzieindziej, a nie w 
Banku „Społem”, Byłoby to 
(a jest jeszcze, niestety) niekon­
sekwencją naszego postępowa' 
nia. Walczymy z kapitałem 
finansowym, handlowym i prze 
myślowym za pośrednictwem 
organizacyj politycznych, zawo 
dowych i spółdzielczych nie po 
to, aby inną drogą, wskutek na 
szego nieuświadomienia spo­
łecznego — popierać ten kapi­
tał, oddając mu do dyspozycji 
dziesiątki i setki milionów zło' 
tych ludzi pracy i tym samym 
przyczyniając się nie do upad­

ku, a do rozwoju kapitalizmu.
Niewątpliwie do rozszerzę 

nia idei spółdzielczej konieczne 
jest spotęgowanie akcji propa 
gandowej i uświadamiającej. 
Szczególnie winna ona dotyczyć 
sprawy walki z pasożytnictwem  
handlu i pośrednictwa, które 
bez względu na narodowość 
wyzyskuje warstwy pracujące 
i wytwarza sztuczną drożyznę. 
Akcja ta da tylko wtedy wyni­
ki, gdy będzie masowa i będzie 
prowadzona konekwentnie łącz 
nie z robotniczymi, pracowni* 
czymi i ludowymi organizacja' 
mi oświatowymi i zawodowy­
mi. Dużą rolę mogłyby odgry­
wać Rady okręgowe „Społem *, 
gdyby je odpowiednio usamo­
dzielnić, tak, by były prawdzi' 
wym samorządem okręgowym. 
W praktyce jest niestety ina­
czej. A Radom okręgowym naj­
łatwiej byłoby się porozumieć 
z radaimi związków zawodo' 
wych, okręgowymi związkami 
organizacyj rolniczych i t. p.

Witając Zjazd, życzymy Zwiąż 
kowi „Społem" dalszego rozwo 
ju w  tym właśnie kierunku.

L. O. Z.

Dwa fakty

Co krai to obyczaj
Przed lulku dniami przegląda­

jąc któryś z numerów „Łodziani­
na" z maja b. r. znalazłem taką 
oto notatkę:

KARY ARESZTU ZA OKRZYKI

W dniu wczorajszym przed re­
feratem karnym odpowiadali ucze 
stnicy pochodu ł-majowego za 
wznoszenie „nielegalnych1* okrzy­
ków, w  rodzaju „Niech żyje czer­
wona Hiszpania", „Niech żyje 
czerwona Łódź11, „Precz ze zdra­
dzieckim rządem sanacji", „Precz 
z faszyzmem" 1 t. p. W wyniku 
rozprawy skazani zostali po 7 dni 
bezwzględnego aresztu: Aleksy
Albrecht, Michał Olsztein, Icek 
Kot, Jakób Krakowski, Bronisław 
Jaśniewicz, Limanowskiego 48, 
Jan Bienias, Profesorska 16, Jó­
zef Hulewicz oraz Szaja Freman, 
mieszkaniec Piotrkowa. Po 2 ty­
godnie aresztu skazano: Bronisła­
wa Starzyńskiego, Chaima Marsz- 
kopfa, Wawrzyniaka Bronisława i 
Abrama Sznajdermana. Na 3 ty­
godnie aresztu skazany został Sta 
nisław Wasiak, Wólczańska 134 
za wzniesienie okrzyku „Precz ze 
zdradziecką polityką Becka". Na 
4 tygodnie aresztu skazany został 
Władysław Hałaj za wzniesienie 
okrzyku „Precz z Rządem". 
C czywiśoie nic niezwykłego. 

Raczej z podobnymi faktami spo­
tykamy się często. Dziwić się nie 
ma czemu, a jeśli już kto chce ko­
niecznie —  to raczej dziw ić by się 
winien „łagodnemu" wym iarowi 
kar. Bywa i gorzej.

*%•
Aliści jak swoboda wyrażania 

swych przekonań politycznych : 
to także za pomocą okrzyków wy  
głąda gdzieindziej? Okrzyków, 
wznoszonych także na ulicy, na­
wet znacznie ostrzejszych i dodaj, 
my podczas niezalegallzowanej a 
nie legalnej, jak to było w  przyto­
czonym powyżej wypadku demon­
stracji.

Leży przede mną list, jaki otrzy­
małem od jednego z mych przyja­
ciół z Anglii. Warto przytoczyć 
zeń parę ustępów:

,Jkluszę C% opisać historię, pod 
wrażeniem której jestem  cahj 
dzień. Przedwczoraj poszedłem z  
Pinkman'em (przezwisko jednego 
z  przywódców socjalistycznej mło­
dzieży angielskiej). Grają teras 
film robotniczy. Film ten byl wię­
z ły . Pod koniec grali hymn ro­
botniczy. Publiczność na soli 
podchwyciła śpiew. K toś krzyk­
nął: ,f r e e s  z  Chamberlainem! 
Niech ży je  czerwona Hiszpania!“

'Wychodzono z  kina. Okrzyki 
się powtarzały, w  parę msnuł 
sjormował się samorzutny pochód, 
który z  międzynarodówką na w- 
stach wyszedł na ulicę i  szedł 
jezdnią, tamując trochę ruch u- 
liczny.
Trzech policjantów doszło do de­
monstrującej m łodzieży, prosząc. 
żeby  się rozeszli. Ci jednak nie 
usłuchali, a  przeciwnie, jak

komendę zaczęli swoje zw ykle. 
,/Thamberlain musi iść, precz z  
nim". J łie ch  ży je  czerwona lh -  
szpar.ia!"

W tedy policjanci kilkunastu mlo 
dych ludzi z  tego pochodu ARE­
SZTOWALI i zaprowadzili do ko 
misariatu m. in. i  Pinkmana.

Na drugi dzień rano, jak  to  mu­
s i być w  Anglii, była rozprawa.

Sędzia pyta: k rzy c ze liśc ie
Chamberlain musi odejść 1 1. d." ?

— Tak, krzyczeliśm y — odpo­
wiadają.

— A dlaczego?
— Dlatego, że jesteśm y socjali­

stam i i nie zgadzam y się na poli­
tyk ę  Chamberlaina.

Następnie sędzia zwraca  się do 
policjantów z  pytaniem:

— Czemu zatrzym aliście ich?
— Bo tamowali ruch uliczny — 

odpowiadają policjanci.
Sędzia zwraca się w tedy do mlo 

dzieży:
— Czyście tamowali ruch ulicz­

n y ?
— Nie w  takim  stopniu — od­

powiadają — żeby nas zatrzym ać.
Sędzia zastanowił się chwilę i 

po tym  ogłosił w yrok, nakładają­
cy po gwinei kary na POLICJAN­
TÓW za to, że zatrzym ali wolnych 
obywateli angielskich i przeszko­
dzili im w  wyrażaniu swych opi­
nii.

*»*
Tyle mój przyjaciel z Anglii. 

Dodał jeszcze parę komentarzy, 
ale te lepiej pominąć. List zakoń­
czył słowami: „Do głębi przejęty 
byłem uczciwością angielskiego 
sędziego, jego umiłowaniem wol­
ności. Nigdy nie zapomnę wraże­
nia, jakie ja, Polak, odniosłem w 
angielskim sądzie".

Skc.ro pomijam komentarze me­
go przyjaciela — powstrzymam 
się także od swoich.

Niech przytoczone dwa fakty 
mówią same za siebie. S-ek.

■

M arks o  ZydacH
Ze starych dziejów

Zapewne ożywienie powszech­
nego zainteresowania dla sprawy 
żydowskiej sprawiło, że firma 
„Renaissance" ponownie wydała 
młodzieńczą pracę K. Marksa 
„W kwestii żydow skiej", z przed­
mową F. Mehringa.

Broszura to ciekawa, ale trze­
ba umieć ją czytać... Lektura to 
niełatwa. Ta praca była wydana 
w r. 1844 w „Niemiecko-Francu- 
skich Rocznikach", drukowanych 
w Paryżu. Był to okres przejścio 
wy dla Marksa —  przechodził 
okres „młodo-heglizmu"; jeszcze 
swych właściwych poglądów so­
cjologicznych i socjalistycznych 
nie opracował. GrzązJ jeszcze nie 
tylko w ciężkiej stylistyce hegłow 
skiej (tej nie pozbył się do końca 
życia!), ale w samym heglowskim 
sposobie podejścia do problemów, 
ujmowan-a zagadnień. Nie darmo 
F. Mehring pisze w swej dużej 
pracy „K. Marks", że w tym dzieł 
ku zaledwie „mg/iście" ukazują 
się późniejsze poglądy socjolo­
giczne Marksa.

Wszystko to ogromnie utrudnia 
lekturę. A do tego trzeba dodać, 
że mamy do czynienia z pracą 
polemiczną, wymierzoną przeciw­
ko Brunonowi Bauerowi, który w  
zagadnieniu żydowskim widział 
przede wszystkim kwestię religij­
ną.

W szystko to razem czyni lektu­
rę broszury Marksa trudną. Moż­
na naturalnie wyrwać z niej kilka 
(głośnych) zdań i puścić je w o- 
bieg. Tak czynili niektórzy anty­
semiccy publicyści, w Polsce (A. 
Nowaczyński). Ałe to nie będzie 
bynajmniej właściwym podejściem 
do rzeczy. Stanowisko Marksa 
jest bardzo poważne i głębokie. 
Nie darmo Stefan Grossmann 
w przedmowie do niemieckiego 
wydania 1919 r. (Rowohlt-Verlag) 
powiada, że powaga i głębia 
Marksa dziwnie odbija od płyt­
kich „badań" antysemitów.

Na czym polega — w paru po­
pularnych s!owach — stanowisko 
Marksa? Stara się uchwycić isto­
tę  „żydowstwa" 1 sprowadzić ją, 
w-edfe heglowskich obyczajów, do 
jednej idei. Tę ideę widzi w „pie­
niądzu" i „szacherce". Stąd sze­
reg nieporozumień. Tak np. (nie­
miecka) żydowska Encyklopedia 
oświadcza, że Marks zajął „pozy­
cję bojową" („Kampfstellung") 
przeciw żydom . I w ogóle o Ży­
dów się nie troszczył?... melancho­
lijnie dodaje po chwili.

że  Marks Żydami na ogół się 
nie zajmował —  to prawda!

Pisząc o ustroju kapitalistycz­
nym, Marks widzi jego istotę w 
egoizmie gospodarczym, w handlu 
i spekulacji, w „szacherce". Cały 
ten ustrój nazywa „żydowskim". 
Stąd Marks, używając metody he­
glowskiej, streszcza epokę kapita. 
lisfyczną w IDEI żydowskiej. 
I powiada (słynne słow a):

„Jaki jest świecki kult Żyda? 
Szacherka?  Jaki jest jego świecki 
bóg? Pieniądz" (str. 48).

Ostatnie 10 stron broszury — 
to świetnie, w  heglowskich skró­
tach, antytezach napisana charak­
terystyka kapitalistycznego ustro­
ju. Naturalnie, materialistyczna 
metoda socjologiczna tu jeszcze 
niewyraźna. Ale już widać, że

klucz do kwestii żydowskiej, klucz 
do przezwyciężenia kapitalizmu 
W NOWEJ ORGANIZACJI SPO­
ŁECZEŃSTWA:

„Organizacja społeczeństwa, któ 
ra by zniosła przesłanki szacherki, 
a więc i możliwość jej działania, 
uniemożliwiła by istnienie Żyda1'.

Żyda naturalnie w znaczeniu 
kapitalistycznej formy gospodar- 
czej.

Że „Żyd" jest tu używany prze­
de wszystkim w znaczeniu idei 
(istoty) gospodarki kapitalistycz­
nej, a więc po heglowsku, widzi-
my na str. 50: f l » m ^ B O L U  G Ł Ó W

„Żyd, będący szczególnym człon 
kiem społeczeństwa burżuazyjne- j 
go, jest tylko szczególnym obja­
wem społeczeństwa mieszczan- 
skiego“:

Albo:

wego aforyzmu: „Weksel jest rze­
czywistym bogiem Żyda, jego zaś 
bóg — iluzorycznym wekslem".

Krótko mówiąc: rozwiązanie
sprawy żydowskiej —  w przebu­
dowie społeczeństwa. Marks koń­
czy: „Społeczna emancypacja Ży­
dów jest emancypacją społeczeń­
stwa od żydowstwa".

Stara broszura młodego Mark­
sa, pisana przed blisko stu laty, 
jest bardzo ciekawa. Wymaga jed 
nak pewnego wysiłku przy czyta­
niu. K. CZAPIŃSKI

„Społeczeństwo burżuazyjne cią!j.D 7 v  D D 7 P 7 I F W L  
le płodzi Żyda z własnego łon a | £  i t A T A D '
Oto jeszcze przykład błyskotli-L-»rJŁT

Nowości programu letniego
Polsłiiego Radia

Europejska konferencja
pocztowo-lotnicza

W Brukseli rozpoc*yna się w dniu 9 
eserwca r. b. kerafeemeja europejskich 
zarządów poczt, którą organizuje zarząd 
poczty belgijskiej. Po raz pierwszy w 
obradach wezmą udział poza przedsta­
wicielami zarządów poczt również przed 
sUwiciele cywilnych władz lotniczych z 
krajów europejskich.

W konferencji bruJcesIskiej uczestni­
czyć będzie również delegacja polska, 
złożona z dwóch przedstawicieli zarzą­
du poczt i dwóch delegatów ministe- 
riu.m komunikacji.

W czasie obrad poroszone będą spra­
wy unormowania ogólnych przepisów 
pocztowych ze szczególnym uwzględnie­
niem obrotu europejskiego. Uchwały 
konferencji w tych sprawach przedsta 
wionę będą na najbliższym międzyna­
rodowym kongresie pocztowym, jaki od 
będzie się na jesieni roku przyszłego 
w Buenos Aires.

Ważnym punktem obrad czerwcowej 
konferencji pocztowej w Brukseli be

I dzie sprawa urzeczywistnienia zasady i kacyjne. 
stosowania samolotu jako normalnego i

środka przewozowego. W celu zrealizo­
wania tej zasady należałoby obniżyć za 
porto lotnicze, który wynosi obecnie 6 
fr. za tono/km, do 2 i pół fr. Obniżenie 
stawki do tej wysokości spowoduje, i i  
porto lotnicze zrówna się z opłatą r 
przesyłki zwyczajne. Stosowanie prze­
wozu poczty drogą lotniczą zamiast ko­
lejowej miałoby jedynie miejsce w tych 
wypadkach, jeżeli spowoduje to przy­
śpieszenie w doręczeniu przesyłki. Pro 
jekt w sprawie obniżenia porta za przc- 
wó - lotniczy dotyczy tylko listów i kart 
pocztowych, nie obejmuje natomiast 
druków, gazet, przesyłek handlowych
i t. p.

Zauważyć należy, że poczta polska 
przesyła jnż z Warszawy koresponden­
cję za zwykłą opłatą drogą lotniczą, j< 
żeii powoduje to przyśpieszenie dorę­
czenia. Od c zerwa r. b. listy frankowane 
po 24 gr. wysyłane będę nie tylko z War 
szawy, lecz i inych miast polskich, które 
obsługiwane są przez samoloty komuni-

Nowy program Polskiego Ra­
dia na sezon letni wchodzi w ży­
cie z dniem 29 maja i obowiązy­
wać będzie do dn. 1 października 
b. r.

W niedziele 1 święta ogólnopol­
ska stacja w Raszynie nadawać 
będzie program przez 16 godzin 
na dobę, w dnie powszednie przez 
II godzin. W stosunku do lata u- 
biegłego roku program więc roz. 
szerzony został o 45 minut w dnie 
powszednie, a o godzinę w nie­
dziele.  ___  * ós ___

Rozgłośnia Katowicka, óbsfugu 
jąca robotników, udających się do 
pracy wcześnie rano, rozpoczy­
nać będzie swój program dzien­
ny nie o godz. 6.15 jak dotych­
czas, ale już o godz. 5.15 i nada­
wać go będzie do godz. 8, czyli, 
że również urzędnicy zaczynają 
cy o tej porze zajęcia będą mogli 
jyrzed pójściem do brur słuchać 
programu polskiej stacji. Warsza^ 
wa I i Łódź zaczynać będą pro 
gram dzienny o tej samej godzinie 
co dotychczas, natomiast w szyst­
kie inne rozgłośnie regionalne o 
godz. 6.45.

Analogiczną reformę programu 
porannego jak w Katowicach prze 
prowadzi Polskie Radio również 
w drugim robotniczo -  przemysło­
wym ośrodku Polski a mianowicie 
v/ Łodzi, z  chwilę ukończenia w 
Lodzi budowy specjalnego gma­
chu radiowego i nowej stacji na­
dawczej o sile 10 kw.

Dla rolników reformy w ukła­
dzie programu polegają na tym, 
że skasowane zostały pogadianki 
nadawane zhną o godzinie 18.45, 
ponieważ w lecie większość rolni­
ków znajduje się o tej porze poza 
domem, natomiast przesunięto 
czas nadawania programu rolni­
czego na godz. 21.

Z pośród czołowych imprez let­
nich wymienić należy trzy wielkie 
koncerty na Wawelu, w dniach 
11, 14 i 15 czerwca, poświęcone 
wyłączenie muzyce polskiej. — 
Wśród utworów, które będą w y­
konane, figurują kompozycje Mo­
niuszki, Melcera, Marka, Szyma­
nowskiego. Paderewskiego i no­
w y utwór Palestra p. t. „Pieśń Zie 
mi Krakowskiej", specjalnie napi­
sany na zamówienie radia.

W okresie letnim Polskie Radio 
zorganizuje ponadto w W arsza­
wie w  Teatrze na W yspie w  Ła­
zienkach kilka koncertów symfo­
nicznych o charakterze popular­
nym, oraz kilka widowisk.

Nowością muzycznego progra­
mu letniego będą nadawane w  dru 
giej połowie lipca i w początkach 
sierpnia audycje z terenu Liceum 
Krzemienieckiego, gdzie od wielu 
lat działa Muzyczne Ognisko W a­
kacyjne. Nadto pieczołowitą opie­
ką otoczone zostaną audycje mu­
zyki ludowej, w  artystycznym o- 
pracowanru. Równocześnie Pol­
skie Radio zorganizuje cykl audy- 
cyj folklorystycznych, obejmujący 
muzykę ludową całego świata.

Audycje mówione kontynuowa­
ne będą przede wszystkim jako 
felietony, reportaże, odczyty, po­
gadanki, opowiadania radiowe i 
powieści mówione.

Warto przy tym podkreślić, że

powieści specjalnie dla radia pi- 
sane, zostały po raz pierwszy 
wprowadzone do programów ra­
diowych przez radiofonię polską, 
a dopiero duży sukces tych powie 
ści w Polskim Radio skłonił inne 
radiofonie do t aśladownictwa.

Najważniejszy akcent aktualne­
go programu Polskiego Radia w. 
lecie — tto propaganda Centralne 
go Okręgu Przemysłowego, prze­
prowadzona w szeregu transmi- 
_syj z różnych ośrodków C. O. P ., 
w których oprócz*'zagadnień ści­
śle gospodarczych będą porusza­
ne zagadnienia obrony Państwa, 
W. uzupełnieniu tych transmlsyj i  
C. O. P-u będą audycje z różnych 
innych ośrodków przemysłowych,' 
gospodarczych i  rolniczych kraju, 
celem wykazania łączności całego  
społeczeństwa z nowobudującynf 
się Okręgiem Przemysłowym.

Dalej omawiane będą: problem 
inicjatywy i przedsiębiorczości je­
dnostek oraz prywatnych zespo­
łów gospodarczych 1 samorządo­
wych; propagadna zwalczania 
marnotrawstwa; propaganda dróg 
wodnych — morza i śródlądowej 
żeglugi, z czym łączy się zagad­
nienie słabo u nas rozwiniętego 
rybołóstwa, oraz propaganda o- 
żywienia turystyki. Chodzi o zwró 
cenie słuchaczom krajowym uwa­
gę na mało dotychczas znane oko­
lice kraju, gdzie można tanio i 
zdrowo spędzić wakacje — tury­
stom zagranicznym zaś, w  poga­
dankach w* językach obcych, na te 
obiekty turystyczne, które warto 
zwiedzić w Polsce.

Osobną stroną letniego progra­
mu są imprezy konkursowe, o któ 
rych szczegóły znajdą czytelnicy 
w naszych kącikach radiowych.

Hitler zasalutował
przed grobem Zyda

Podczas pobytu we Florencji Hi­
tler zlożyl wieniec na groblo Żyda 
i odda! pozdrowienie „hitlerowskie".

żydem tym byl Simon Daus, flo- 
rentczyk, jeden z „bohaterów rewo­
lucji faszystowskiej", pochowany w 
krypcie kościoła Świętego Krzyża 
we Florencji.

By Hitler nie potrzebował wejśd 
do kościoła katolickiego, wy budowa 
no specjalnie dla niego korytarz pod 
ziemny, przez który razem z Musso 
linim udał się do krypty.

Okaznje się, że faszyści maj* 
„swoich" Żydów. Znajdą się zapew­
ne i wśród hitlerowców, jeśli tylko 
dobrze poszukać...

P O R A D N I A

Ś w i a d o m e g o
M ACIERZYŃSTW A

I m i e n i a  dr.  m a d .  
J. B udzińskćel-T ylfck le] 
L E S Z N O  2 3  m .  3

Telefon 11-55-14 
Zapobieganie c i ą ż y
leczenie chorób kobiecych i bez­
płodności. Porady przedślubne 

Wiórek, czwartek, sobota od 9 — 13 
Codziennie od 5 — 8.
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Karol von Ossietzky
„W czasie wojny stałem i pracowa­

łem na linni ognia. Znam więc wojnę 
nietylko z literatury. Co na wojnie 
ujrzałem, potwierdziło gruntownie 
moją opinię o wojnie i rzemiośle wo­
jennym. My, zwolennicy pokoju, ma­
my obowiązek ciągle na to wskazywać, 
że niema w wojnie nic heroicznego, 
że niesie ona ludzkości tylko grozę 
i rozpacz1'.

KAROL OSSIETZKY 
PRZED SĄDEM.

Śmierć Karola von Ossietzikyego 
nastąpiła w chwili, kiedy gwałt, 
bestialstwo i pycha faszyzmu na­
trząsają . ' '  z całego świata i rzu­
cają mu w twarz wyzwanie... Mo­
ce, przeciw którym walczył, nieu­
straszony, do końca, powaliły go 
i trium fują na jego trupie. Leez 
podczas gdy one, jeszcze pełne si­
ły i życia, noszą już w sobie za­
rody własnej, nieuchronnej ImieT- 
ci, która wymaże i przeklnie ich 
pamięć, zamęczony Ossietzkv prze 
chodzi do nieśmiertelności- Po­
większa poczet tych wielkich m ę­
czenników, którzy niegdyś krzy­
żowana, paleni na stosach, ścinani 
toporam i kata, a dziś zamęczani 
w obozach koncentracyjnych, nie 
wyrzekają się swoich słusznych 
przekonań i nawet po śmierci wy­
tyczają drogi rodzajowi ludzkie­
mu.

Ossietzky, przez całe swoje ży­
cie walcząc przeciw wojnie, go­
dził nie w ideę obrony kraju, ale 
w tych, którzy pod pozorem obro­
ny z cynicznym chłodem szykowa­
li i szykują napaści, grabieże i 
m ord milionów. Zwalczał milita* 
ryzm i wojnę tam  właśnie, skąd 
dzisiaj opancerzona pięść szanta­
żuje cały świat groźbą uderzenia.

Nic nie jest bardziej obce i nie- 
naw istne naszemu krajowi, jak  
sama myśl wojny napastniczej, 
bezcześci ona bowiem drogie mu 
tradycje walk z najeźdźcą, w któ­
rych krwawił się przez półtora 
wieku. Nie nie może budatŁć w kra 
ja  naszym większej odrazy i wstrę­
tu  nad ideą rozbiorów innego kra 
ju , bowiem sam przeniósł na so­
bie ich ból i hańbę, a należy do 
kultury europejskiej, nie hotento- 
ekiej. Oczywiście, nie dotyczy to 
garstki reakcjonistów i zdrajców, 
która od czasów Targowicy zaw­
sze akceptowała z radością i ak­
ceptuje po dzień dzisiejszy każdą 
napaść i każde rozbiory nic tylko 
cudzego, ale i własnego kraju, by­
leby się tylko utrzymać przy swo­
im podłym łupie, opłakanym i 
przeklętym łzami całego narodu.

Dlatego też ciekawą będzie dla 
naszego czytelnika rzeczą, gdy się 
dowie, że początek walki Ossietz- 
kyego przeciw rodzimemu milita- 
ryzmowi wiąże się z  im ieniem  Pol­

ski. Początek ten sięga roku 1919, 
kiedy, bezpośrednio po podpisa­
niu Traktatu  Wersalskiego przez 
Niemcy, dokum entu bez wątpie­
nia krzywdzącego lud niemiecki, 
„Reichswehra11 poczęła gwałcić go 
i obalać w imię jeszcze większej 
krzywdy tego ludu. T rak tat Wer­
salski ograniczył silnie efekty wy 
m ilitarne Rzeszy, ale już dnia na­
stępnego generałowie cesarscy z 
von Seectem na czele utworzyli 
nielegalną organizację zbrojną — 
„Czarną Reichswehrę14, — która 
właśnie stała się przedmiotem 
gwałtownych ataków Ossietzkye- 
go; a swoją karierę polityczną roz­
poczęła wysłaniem w  r. 1919 
wyekwipowanego przez siebie kor 
pusu na teren Górnego Śląska do 
walki z  Polską. Organizacja ta 
przeszła rychło do działania za­
czepnego i wewnątrz kraju , mor­
dując bez litości ludzi, którzy oś­
m ielili się wynieść naze wnętrz 
jakikolwiek szczegół, dotyczący 
je j funkcjdńowania.

Oto istota głośnych w owym 
czasie mordów kapturowych.  Ar­
tykuł, demaskujący ich siprawców, 
opublikowany w berlińskiej „Welt 
biihne“, tygodniku politycznym 
pod redakcją Ossietzkyego, zao­
patrzony jego komentarzem poli­
tycznym, dał początek całej serii 
procesów przeciw mordercom kap 
turowym, zakończonych surowy­
mi wyrokami, z których ani jeden 
nie został wykonany. Wkrótce je­
dnak i Ossietzky stanął przed są­
dem, oskarżony o zniesławienie 
9zeregu wyższych dostojników 
„Reichswehry“ . K apitana Keinera, 
pułkownika von Schleichera i puł­
kownika von Becka... Wówczas to 
właśnie, przed sądem, powołał się 
Ossietzky na pewien wyrok w 
sprawie m ordu kapturowego, któ­
rego motywy głosiły:

W czasie powstania górnoślą­
skiego 1921/1922 uformowało się sa­
mowolne sądownictwo w celu usuwa­
nia zanudzających, co nie mogło po­
zostać dla Reichswehry tajemnic/i'. 
W czasie ogłaszania wyroku, 

skazującego Ossietzkyego na dwa 
miesiące aresztu, ktoś na sali za­
wołał: „H ańba"! Winowajcą oka­
zał się inwalida, oślepły na woj­
nie.

Nie tylko Ossietzky walczył nie 
zmordowanie przeciw klice gene­
ralskiej, budującej fundamenty 
dla hitleryzm u! I  ona walczyła 
przeciw niemu tak ie! W następ­
nym procesie, który się odbył w 
r. 1931 ( oskarżony już był o zdra­
dę stanu, a sprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych) przedmio- 

1 tern rozprawy był artykuł, opubli­
kowany w redagowanej przezeń 

I „W eltbiihne“, dotyczący nielegal­
nych  maohinacyj kliki w dziedzi­

nie lotnicttwa. Skazany został na 
18 miesięcy więzienia. Nie repu­
blika „Reichswehrą41, ale „Reichs- 
wehra“ rządziła już wów-czas re­
publiką!

Ossietzky widział przyszłość z 
tą przedziwną ostrością, jaka jest 
dana tylko niezwykłym umy­
słom. Obcy był mu tani optymizm- 
Ocenił tak trafnie, jak  nikt, szan­
sę hitleryzmu. Oto mistrzowski 
opis nastroju, jaki opanował dyg­
nitarzy republiki bezpośrednio 
przed pożarem Reichstagu:

kontrrewolucja bez walki zajęła 
górę. Teraz opanowuje doły, a my ży­
jemy w dołach. Urzędnicy, ministro­
wie kręcą się w podnieceniu i pławią 
się w radykalizmie. Wysocy funkcjo­
nariusze zaczynają raptem szczebiotać 
o czerwonej jedności", którą dotąd 
premiowali represjami. Trudno rea­
gować inaczej, jak brutalnie na to zbyt 
późne olśnienie. Trudno uwierzyć, że 
kiedykolwiek staną się lepszymi bo­
jownikami. Będziemy chyba musieli 
zacząć od nowa z nowymi ludźmi". 
Oto jak  charakteryzował Ossietz­

ky tych wszystkich, którzy tchó­
rzostwem, karierowiczoatwem, o- 
ciężałością myśli i jawnym odstęp­
stwem ukuli mecz na własne gło­
wy, a dla swego narodu — straszli­
we jarzmo niewoli i hańby!

Spokojne bohaterstwo, pozba­
wione choćby cienia brawury i 
awanturnicziości, bohaterstwo my­
śliciela, gotowego na ofiarę i wy­
pełniającego ofiarę tę aż do mę­
czeństwa — oto postawa Ossietz- 
kyego. Po wyroku, skazującym go 
na półtora roku wiezienia, w po­
siadaniu paszportu i pomocy, za­
pewniających całkowite bezpie­
czeństwo ucieczki, naglony przez 
przyjaciół i bliskich do opuszcze­
nia kraju , publikuje w „Welt- 
biiłmc" artykuł p. t . : ..Obrachu­
nek":

„Sąd państwowy — pisze w nim 
— napiętnował m ię z  całą staran­
nością w  sposób najmniej p rzyje­
mny. Zdrada stanu i  zdrada ta­
jemnic wojskowych  —  to etykieta  
wyjqtkmvo hańbiąca, z  którą żyć 
niełatwo■ Pojadę z nią zagranicę, 
a cala prasa prawicowa zatrium­
fuje: uciekł do wroga! N iektórzy  
zaś « ludzi chwiejnych wzruszą ra­
mionami: Coś tam jednak musia­
ło być! Opozycjonista, który prze­
kroczył granicę, traci rychło ucho 
kraju. Publicysta wyłącznie poli­
tyczny nie może bowiem na zbyt 
długo zrywać związku z tym  ws 
stkim  przeciw czemu i o co wal­
czy, by nie popaść w egzaltację i 
nie trafić na manowce. Jeżeli pra­
gnie się zwalczać skutecznie złego 
ducha, kraju, trzeba dzielić losy 
kraju“. ,

Takim był patriotyzm  Ossietz- 
kyego. Szedł do więzienia ze sło­

wami na ustach, dla których na­
tchnienia szukaćby trzeba w mą­
drości sokratycznej.... Pragnął być 
„żywą demonstracja" przeciw nie­
sprawiedliwemu wyrokowi.

Ossietzkyego zwolniła z więzie­
nia amnestia w grudmu 1932. Dwa 
miesiące później miał Berlin pier­
wszą iluminację totalną: Reichs­
tag w morzu płomieni. Powtarza 
się stara historia: krewni, bliscy, 
przyjaciele proszą i  błagają Os­
sietzkyego, by ratował życie, by 
opuścił bodaj stolicę: napotykają 
spokojną odmowę i stalowy opór. 
Któż lepiej od Ossietzkyego mógł 
wiedzieć, czym będzie bestia, spu- 
szczątki parlam entu shańbiouej 
nę z determinacją gladiatora. Tej 
samej nocy, kiedy dopalały się 
szczątki parlam enttu i shańbionej 
republiki, wyciągnęły go z miesz­
kania łapy zbirów, chciwe tortury 
i mordu! Tak wstępował na drogę 
swego męczeństwa.

Niech więc zamilkną ci podli, 
którzy ośmielają się pacyfistów 
typu Ossietzkyego lżyć mianem 
zdrajców i tchórzów! Tchórzami 
i nikczemnikami są oni, gdy, u- 
zbrojeni od stóp aż po zęby, znę­
cają się nad swymi bezbronnymi 
ofiarami, które przeciwstawić są 
im zdolne tylko swoją odwagę, 
myśl jasną i przekonanie niezłom­
ne! A zdrajców pośród tchórzów 
tych, nie brakło nigdy! Zdrajców 
swego narodu, nie interesów swe­
go klanu: tym byli zawsze wierni.

W  liście otwartym do ministra 
Grónera, który wyraził się o pa­
cyfistach, że ich bodźcem działa­
nia jest albo fanatyczna nienawiść 
do wszystkiego co wojskowe, albo 
żądza zysku, pisał Ossietzky:

,,Ogólnie biorąc, nie wiedziałem je­
szcze antymilitarysly, któryby przy 
tym utył. Wojna jest lepszym inte­
resem niż pokój. Nie poznałem jesz­
cze takiego, któryby dla uciszenia 
swojej żądzy pieniądza rzucił się na 
kultywowanie i  domaganie się poko­
ju. Chciwa łupu kanalia od niepamię­
tnych czasów zawsze spekulowała na 
wojnie".

Rzecz dziwna: jak początek wal 
k i Ossietzkyego zetknął go z imie­
niem Polski, tak  raz jeszcze z 
imieniem tym zetknął go począ­
tek jego męczeństwa. Obóz kon­
centracyjny Sonnenburg leży przy 
granicy polsko • niemieckiej, któ­
ra w kraju, gdzie Ossietzky wal­
czył i cierpiał, nazywa się dziś 
„krwawiącą". Zapewne, wsiąkło 
tam  w nią wiele krwi, a śród niej 
i kilka kropli krw i Ossietzkyego... 
Znalazła ona, być może, drogę do 
krwi, która wsiąkła opodal w tę 
ziemię przed laty dziewiędziesię- 
ciu, kiedy rewolucjoniści polscy 
podnieśli tu hasło braterstwa lu­

dów i republiki demokratycznej... 
Znalazła, być może, do niej drogę 
i połączyła się z nią na wieki!

Oto parę szczegółów męki Os­
sietzkyego. Był zatrudniony prz; 
„robotach ziemnych". Jeden z 
współuczestników, który znalazł 
się potym wraz z Ossietzkym w 
obozie Poppenburg, wyjaśnia, na 
czym one polegały:

„To prawda, w Poppenburgu nie bi­
ją; nie zmusza się też nikogo, jak 
Ossietzkyego, Muhsama, Kaspara i 
Schnellera w Sonnenburgu, by kopał 
dla siebie grób".

I  jeszcze tylko jedna relacja 
pewnego więźnia, którem u udało 
się zbiec:

„Ossietzkyego szczególnie maltreto­
wano jako zdrajcę stanu i, mimo jego 
czysto aryjskiego pochodzenia, jako 
,/Żyda“ i „świnię żydowską". Więźnio­
wie przystępowali do pracy na otwar­
tej przestrzeni. Karola von Ossietz- 
kyego gnano wkoło biegiem, musiał 
padać, zrywać się, znowu padać, zno­
wu zrywać się. Pijani członkowie 
szturmówki nie odmawiali sobie przy­
jemności biegnięcia tu i  w* nim i  kar­
cenia niezręczności Ossietzkyego kop­
nięciami i  razami. Zdarzało się, że 
nie mógł się już Ossietzky podżwi- 
gnąć, wtedy leżał cicho, bez protestu, 
nie uzewnętrzniając bólu. W takich 
chwilach zwykł był przywódca sztur­
mówki Bahr kopać i wołać": .Zdech­
nij wreszcie, ty polska Świnio"!

Zapamiętajmy to sobie dobrze! 
Takim okrzykiem wzywali opraw­
cy Ossietzkyego na ,krwawiącej" 
granicy śmierci dla tego szlachet­
nego Niemca, który, pozostawszy 
aż do końca wiem y swemu naro­
dowi, chciał go widzieć wolnym 
w braterstwie i  pokoju z  innymi 
narodami!

Lecz, by lżej m u było umierać, 
doczekał chwili, k tóra przyniosła 
świadectwo, że to, o co walczył, 
żyje i  zwycięży­

l i  roku 1934 rozpoczyna się 
szeroka akcja na rzecz przyzna­
nia Ossietzkycmu nagrody poko­
j o w e j  N o b l a ,  wiążąc się z hasłem : 
„Ossictzkyemu wolność!" Akcja 
ta wkrótce obejm uje świat cały.

Najwybitniejsi literaci, polity­
cy, parlamentarzyści, ludzie nau­
ki i dzienniki—wszystkich części 
świata, petycje opatrzone tysiąca­
mi podpisów, tłumne wiece, obej­
mujące setki tysięcy ludzi — żą­
dają zgodnie i jednogłośnie tego 
najwyższego odznaczenia dla apo­
stoła i męczennika sprawy poko­
ju. Hitleryzm i moce światowej 
reakcji wytężają wszystkie siły, 
aby utrącić kandydaturę Ossietz­
kyego. Gigantyczny pojedynek 
dwóch światów ciągnie się przez 
dwa lata, coraz bardziej zażarty

i nieubłagany. Wreszcie etaje alę
jasne, że zwycię».wo przypadnie 
nie gwałtowi, nienawiści i intry­
dze dyplomatycznej, ale brater­
stwu, masom milionowym globu 
i potężnym umysłom, świecącym 
jak  słońce śród tych mas! Nad 
wezgłowiem śmiertelnie chorego 
człowieka pochylają się miliony 
dłoni współczujących i wplatają 
w jego koronę cierniową liście wa­
wrzynu!

Świat gwałtu i nienawiści wi­
ta finał tej walki z pianą praw­
dziwej wściekłości na ustach. Nie 
może zataić swej klęski. Przewi­
dując przyznanie Ossietzkyemu 
nagrody, ogłasza ministerium pro­
pagandy „Trzeciej" Rzeszy w 
dniu 18 września 1936 kom unikat 
treści następującej:

,/Pacyfista niemiecki Karol von 
Ossietzky znajduje się jeszcze na od­
dziale politycznym szpitala w Vir­
chow. Cierpi na serce~  Władze nie­
mieckie nie dadzą zagranicy możliwo­
ści wyrzucania rządowi niemieckie­
mu śmierci Ossietzkyego w więzie­
niu".

Ten dokument przetrwa swoje 
czasy. Świat wydarł wolność dla 
Ossietzkyego, lecz Rząd niemiec­
ki przyznał mu na niej tylko 
prawo do umierania.

Ciężko chory Ossietzky wypu­
szczony został na „wolność" i 
przewieziony do prywatnej klini­
ki 7 listopada 1936, a 23 tego mie­
siąca Komitet Fundacji Nobla w 
Oslo przyznał mu Nagrodę Poko­
ju.

Nie wypuszczono Ossietzkyego 
z kraju  po odbiór należnej sumy... 
Z nagrody, która miała służyć ra ­
towaniu zdrowia i życia, otrzymał 
drobną część, resztę po drodze 
rozkradziono. I  oto po dwuletniej 
agonii realizuje jedynie piawo, 
które m u pozostawiono: w jednej 
z k lin ik  Berlina um iera na  zapale­
nie mózgu.

Lecz jego posterunek nie został 
opuszczony! Zajm ują go we ’wszy­
stkich krajach kuli ziemskiej 
dziesiątki i setki innych, goto­
wych pójść w jego ślady. Tę wal­
kę, k tórą stoczyli o niego samego, 
powtórzą o jego ideały —■ i  zwy­
ciężą!

Śpij spokojnie, przyjacielu.-, 
bracie... W  dniu tego zwycięstwa 
kraj, dla którego się poświęciłeś, 
pokryją Twoje pomniki... N ajpię­
kniejszy z nich stanie na „krwa­
wiącej" granicy, która się zaziele­
ni, zagubi w majowej radości i 
przestanie krwawić., na zawsze...

M I E C Z Y S Ł A W  B I B R O W S K I .

Sześć uderzeń młotka
(DOKOŃCZENIE).

Pan Blurn spojrzał na mnie z 
wielkim smutkiem.

— Jeśli mi dopomożesz, —rzekł 
szeptem, — to i ja ci dopomogę.

Wyjął z kieszeni w kamizelce 
piękny, duży złoty zegarek i zapy­
tał. czy chciałbym mieć taki...

Kepesz umilkł na chwl ę. W zru­
szył ramionami i twarz jego wyra 
ziła zdziwienie; później spojrzał z 
lękiem na urzędnika; tak zapewne 
patrzył na pana Bluma wówczas, 
gdy ten mu pokazywał piękny zło 
ty  zegarek.

— ...Na co bezrobotnemu złoty 
zegarek? — podjął przerwaną o- 
powieść. — Później pan Blum za­
pytał, czy chciałbym mieć ładne 
nowe ubranie. Ale na co bezrobot 
nemu ładne nowe ubranie? Dał mi 
jedno pengo i powiedział, że życie 
jego nie ma już żadnej wartości, 
albowiem mimo usilnych starań 
nic już zarobić nie może.

— Ale moja śmierć, — powie­
dział, moja śmierć ma dużą w ar­
tość. W arta jest piętnaście tysięcy 
pengó. Jeśli umrę, to rodzina mo­
ja otrzyma tę kwotę.

Ciężko westchnął i tak na mnie 
spojrzał, że się przeraziłem i ucie­
kłem. Biegłem tak prędko, że zgu­
biłem pengó. Wszędzie go szuka­
łem i przyszedłem do domu dopie 
to  po północy. Mama jeszcze nie

spała i czekała na mnie.
— Czyś przyniósł co, Janie? — 

zapytała, (jdym odpowiedział, że 
nic nie przyniosłem, to rozpłakała 
się akurat tak samo, jak wczoraj 
z powodu przyniesionego przeze- 
mnie chleba, margaryny i cebuli.

Nazajutrz poszedłem szukać pra 
cy, choć cd  dawna już przestałem 
to robić. Roboty krawieckiej nie 
było, a gdyby nawet była, to pier­
wszeństwo mieliby liczni dobrzy 
krawcy. W mieście nie było żad­
nej pracy. Ale słyszałem, że na wsi 
potrzebni są robotnicy rolni i że do 
miasta przychodzą ich szukać. Nie 
znam się na tej pracy, ale pomy­
ślałem, że mogę spróbować. Przed 
wschodem słońca poszedłem na 
rynek. Stały tam już gromadki 
chłopów, którzy przyszli do mia­
sta w poszukiwaniu pracy. Przy­
łączyłem się do nich i stałem tak 
na rynku aż do wieczora. Na dru­
gi i na trzeci dzień też tam stałem. 
Wiedziałem już, że czekam na pró­
żno, ale nadal czekałem, bo czło­
wiek zawsze już jest taki, — po­
wiedział Jan Kepesz ze smutnym, 
zafrasowanym uśmiechem.

Nazajutrz byłem jeszcze głod­
niejszy, niż zawsze. Byłem tak gło 
dny, że w-szystko mnie wewnątrz 
bolało. Stałem przygarbiony na 
podwórzu i nie zauważyłem nawet, 
jak z tyłu podszedł do mnie pan 
Blum.

— Chodź, zjesz coś.
Dał mi ,,kanapki". Trzy „kana­

pki" jedna za dirugą. Zjadłem je i 
kiedym się nasycił, to dostałem za 
wrotu głowy. Wówczas pan Blum 
dał mi szkiankę koniaku.

Przez jakiś czas staliśmy w mil­
czeniu obok siebie, później pan 
Blum powiedział mi, czego ode 
mnie chce.

Zerwałem się z miejsca.
— Nie można tego zrobić, za 

przeproszeniem pana, nie, nie! Co 
za pomysł!

Byłem tak słaby, że gdy mi po­
łożył na ramieniu rękę, to musia­
łem usiąść. Pan Blum przyrzekł 
mi dwieście pengo. Później trzy­
sta.

Nazajutrz od świtu do nocy włó 
czyłem się po rynku. Dwa dni ła­
ziłem od domu do domu w poszu­
kiwaniu pracy.

— Wiesz co? — zatrzymał mnie 
pan Blum, gdym wracał do donru. 
Jeśli to wykonasz, to dam ci dwie­
ście pengo i fałszywy paszport, za 
którym będziesz mógł pojechać do 
któregokolwiek z krajów, w któ­
rym nie ma bezrobocia. Zaczniesz 
pracować i zapomnisz o mnie, a 
nieszczęsne moje dzieci będą cię 
błogosławiły.

Po trzech dniach wszystko było 
zdecydowane.

Pociąg budapeszteński przyjeż­
dża do Meregatu koło północy. 
Prócz nas nikt do niego nie wszedł. 
Pan Blum miał bilet drugiej klasy, 
a ja — trzeciej. Ale gdy pociąg 
ruszył, to Blum przyszedł po mnie 
i poszedłem z nim do drugiej kla­
sy.

—< Tutaj będzie wygodniej, —

odezwał się pan Blum.
Dopłacił za bilet i dał kondukt© 

rowi napiwek z prośbą, aby — po­
zostawił nas samych. Pan Blum 
zamknął drzwi. Później wręczył mi 
paszport i pieniądze. Nie dwieście 
pengo, — według umowy — ale 
zaledwie sto dwadzieścia, ponie 
waż więcej nie miał.

Zamiast reszty pieniędzy, dał mi 
dwie pary ciepłych kalesonów.

Z oczu pana Bluma płynęły łzy 
i przez cały czas siąkał nosem.

— Drogie moje dzieci, drogie 
moje dzieci, — mówił pan Blum.— 
Czy to nie będz ie bolało?—zwró­
ci* się do mnie. — Jestem bardzo 
wrażliwy na bó! fizyczny.

— A  może, — powiedziałem wi­
dząc, że dreszcz przebiega całe je­
go ciało. — A może jednak nie 
trzeba?

— Trzeba, — odparł pan Blum,
— trzeba. Jedyne wyjście to poli­
sa ubezpieczeniowa. Piętnaście ty­
sięcy pengo, — powiedział i uś­
miechnął się. — Piętnaście tysię­
cy pengo, — powtórzył kilka razy.
— Jeśli się sam pozbawię życia, to 
ich nie otrzymam. Ale jeśli mnie 
zabiją, to je otrzymam. Piętnaście 
tysięcy pengo. Drogie moje dzieci.

Wyjął ze swojej teczki młotek 
i włożył mi go w rękę. Później zat 
kał sobie usta chusteczką i wyłą­
czył światło. Gdym po omacku szu 
kał jego głowy, poczułem, że okrył 
ją marynarką.

Pierwsze uderzenie chybiło. Tra 
fiłem w ramię. Później pięć a może 
sześć razy uderzyłem go w głowę. 
Po pierwszym ciosie pan Blum ję­
knął. Później tylko wzdrygał się. 
Pod koniec leżał zupełnie cicho.

Gdy zostałem sam, ogarnął mnie 
wielki strach. Zapaliłem światło, 
później znów je zgasiłem, bo przy 
świetle odczuwałem jeszcze więk­
szy strach. Na następnej stacji wy­
siadłem.

Dniało. Dopiero co otworzono re 
stauracjf na dworcu. Stacja, na któ 
rej wysiadłem, była bardzo mała 
i sam jeden tylko siedziałem w re­
stauracji. Zjadłem trzy porcje pa­
rówek i napiłem się herbaty z ru­
mem. Po kilku chwilach zwymiotc 
wałem to.

Do południa kręciłem się w po­
bliżu dworca, a później wsiadłem 
do pociągu, który mnie zawiózł do 
Pesztu. Tam kupiłem bilet do Wie­
dnia, ale dojechałem tylko do gra­
nicy. Pan Blum dał md fałszywy 
paszport i nie mogłem pojechać 
tam, gdzie jest praca...

Jan Kepesz rozpłakał się.

Trzej mieszkańcy celi, w której 
umieszczono Kepesza, przywitali 
go dość nieufnie. Jeden, rudy i dłu 
gonogi nie zwracał na niego uwa­
gi. Drugi ze szklanym okiem i nie­
ogoloną twarzą, burknął coś, oo 
zapewne miało oznaczać powita­
nie. Trzeci — niebieskooki, o sze­
rokiej twarzy, odziany w chłopską 
świtkę, mrugnął porozumiewawczo 
na Kepesza, siedzącego nierucho­
mo na pryczy, i zagadnął go;.

— Biliście?
— Nie, — odparł Kepesz.

' — Hm.
I kulawy chłop też się przestał 

interesować przybyszem.
Gdy zapadł zmierzch — Kepesz 

się nieco ożywił. Poczuł chęć mó­

wienia, ale współtowarzysze jego 
nie podzielali tej chęci i odpowia­
dali mu tylko monosylabami. Ke­
pesz, który za wszelką cenę mu­
siał mówić, zaczął opowiadać o 
tym ,jak i dlaczego trafił w ręce po 
licji. Gdy skończył — znów się roz 
płakał.

Reszta słuchała go w milczeniu 
i twarze ich w mroku celi nie zdra 
dzały wrażenia, jakie sprawiało 
na nich opowiadanie.

— Kryzys jest już tak wielki, 
że nie może długo potrwać, — roz­
legł się głuchy głos niegolonego.

— To zależy od nas. Tylko od 
nas, — powiedział więzień z pod­
wiązanym okiem. — Obiektywne 
warunki istnieją. Reszta — to rzecz 
nasza. Oczywiście, jeśli będziemy 
pracować tak, jak dotychczas...

— Czy to prawda, ześ zrobił to 
tylko dlatego, żeś chciał praco­
wać? — spytał kulawy chłop i po­
łożył dłoń na ramieniu Kepesza.

— Gdybyśmy dobrze pracował* 
nas, — powiedział więzień z pod­
wiązanym okiem, — gdybyśmy rzę 
czywiście dobrze pracowali, — po, 
wtórzył, — to i to i wiele innych 
rzeczy oddawna już nie byłoby 
możliwe. Oczywiście.... Ech!

 No, nie plącz, no... — uspoką
jał chłop. — Płaczą tylko dzieci t 
stare kobiety. Łzami nic nie w s k ó ­
rasz, nie!

I łagodne te słowa zakończ^ 
gniewnym przekleństwem. i

W celi słychać było tylko podo* 
bny do jęku, ciężki oddech Kep*«
sza. •  _  /

przeł. Miecz. Cl.
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Kronika krakowska
Howy gmach kliniki laryngologicznej

K ronika Bielska, B a łe  i okol cv
Z obrad Rady Miejskiej w Brłej

Sprawa dostarczania prądu elektrycznego. — O pomoc dla bezrobotnych.— 
Budżet na rok 1938*39.— o nowe wybory do Zarzadu

S p raw a  budow y now ego  gm a­
chu kliniki laryngologicznej w 
K rakow ie znajdu je się w  tym  s ta ­
dium, że w najbliższym  czasie m a 
ją  być o tw arte  kredy ty , k tóre po-

P rzed  S ądem  A pelacyjnym  w  
K rakow ie odby ła  się ro zp raw a 
przeciw  przem ysłow com i p. Aloi- 
zemu M olow i i b. naczeln ikow i są

2ycie robotnicze
DOROCZNE WALNE ZEBRANIE 
członków Zw. Zawodowego Rob. 
Przem. Odzieżowego w Polsce, Od 
dział I w  Krakowie, odbędzie się 
w  niedzielę, dnia 29 maja 1938 r. 
o godz. 1 O-ej w sala D om u Górni­
ków.

W razie nie przybycia statutem 
przewidzianej ilośti członków, dru 
gie zebranie odbędzie się o godz. 
11-ej tego samego dna, bez wzglę­
du na ilość obecnych.

Wstęp na Walne Zebranie mają 
tylko członkowie Związku za oka­
zaniem legitymacji członkowskiej.

Zarząd Oddziału.

Dyżury lekarzy
Dnia 97 maja—noo.

Hamt  L—Starowiślna 4. tel. 177-37.
Twardowski M. — Rakowicka 11.
Rosenbaum B. — Falata 14, tel. 

100-87.
Ra la ki L. — Król. Jadwigi 65, tel. 

189-30.

Repertuar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Fiolek, 37 maja „Pani ministro­

wa*.
W piątek, dnia 27 maja o gods. 8 

min. 16 wlecz, odbędzie się w tea­
trze ostatnie pożegnalne przedstawię 
nie znanego warszawskiego teatru 
„Cyrulika Warszawskiego, w  które­
go zespole znajdują się głośne na­
zwiska. jak Stef d a  Górska, Ludwik 
Lawińokl, Kazimierz Krukowski, Ma 
rian Rentgen, Leon BoruńskL

Wystawiona będzie najnowsza re­
wia Bilety do nabycia w kasie tea­
tru „Bagatela”, ,  -*

Radio-Poznań
PIĄTEK, 27 maja.

11.40 Na polską nutę ludową (pły 
ty ). 13.00 Życie kulturalne 1 społecz 
ne Poznania. 13.05 U  Aud. z cyklu 
„Słynni śpiewacylfl- go 1 20-go wie­
ku" (p ły ty). 14.05 Przegląd giełdo­
wy. 14.15 Rozmaitości (płyty). 18.10 
Wlad. sportowe lokalne. 18.15 Pro­
gram. 18.20 „Z przeszłości Wielko­
polski": „Pięciodniowa Rzeczypospo 
lita Poznańska" w 90-tą rocznicę — 
wygł. Witold Powel. 18.30 Koncert 
solistów: Helena W aszyńska — alt. 
Tadeusz K ucharski — cello, Włady­
sław  Raczkowski — akomp. 23.00 
Tańce 1 piosenki (płyty).

SOBOTA dńn. 28.V 1938 r.
Godz. 11.40 Różne serenady — 

płyty. 13.00 życie kulturalne 1 spo­
łeczne P oznan ia 13.05 Koncert roz- 
w  wykonaniu Ork. Eugeniusza Ra- 
rywkow y — płyty. 14.05 Przegląd 
giełdowy. 14.15 Koncert obiadowy 
abego (tr. z  kaw iarni „A rkadia"). 
18.10 Wlad. sport, lokalne. 18.15 Pro 
gram . 18.20 Skrzynka rolnicza — li­
s ty  słuchaczów — omówi lnż. Doml

Radio śląskie
PIĄTEK, 27 m a ja

11.40 Pieśni M ozarta i Beethove- 
na (płyty). 13.00 Koncert życzeń. 
13.15 K oncert (płyty). 14.25 Wiad. 
bieżące. 14.33 Wiad. giełdowe. 14.35 
Mała ork iestra  Polskiego Radia pod 
dyr. Zdz. Górzyńskiego (płyty). 
18.10 Wiad. sport. 18.15 Koncert 
T ria salonowego (z Lodzi). 18.40 Po 
radnlk sport. *8.45 „ogrodnik ślą­
ski; „W skazania ogrodnicze na cza­
sie" — pog. W ładysława Włosika. 
18.55 Program . 23.00 M uzyka lekita 
1 tan*czna (płyty).

SOBOTA dńn. 28.V 1938 r.
11.40 Georg F riedrich Haendel: 

S onata D-dur — płyty- 13.000 Kon­
c e rt życzeń. 1315 Muzyka obiado­
wa. Wyk. Ork. salonowa pod dyr.

^Jarosław a Leszczyńskiego i  Chór

zw olą n a  rozpoczęcie robó t budo­
w lanych. G m ach stan ie  na te re ­
nie g run tów  uniw ersyteckich , znaj 
dujących się przy  ul. Kopernika, 
obok  szp ita la  św . Ł azarza .

du grodzkiego w  R zeszow ie, dr. 
Zygm untow i T ałasiew iczow i, k tó ­
rzy o skarżen i zostali o to , że jako  
dyrek to rzy  B anku W spółdzielcze- 
go  Ziemi R zeszow skiej sprzen ie­
w ierzyli k ilkadziesią t tysięcy zło­
tych i działali na szkodę w ierzy­
cieli.

Sąd I-ej instancji oskarżonych  
uniewinnił, Sąd A pelacyjny po 
p rzeprow adzeniu  ro zp raw y  w yrok  
ten zatw ierdził.

Radio krakowskie
PIĄTEK, 27 maja.

11.40 Pleśni M ozarta i  Beetohove- 
na (płyty). 13.45 K oncert rozrywko 
wy (płyty). 14.45 Wlad. bieżące.
14.50 Pieśni majowe z Wlżey Ma­
riackiej. 15.00 Muzyka operowa (pły 
ty ). 15.25 Lokalne wiad. gospod. 
18.10 Lokalne wlad. sport. 18.15
Koncert w wyk. T ria Salonowego tz 
Łodzi). 18.40 „Skrzynka ogólna” w 
opr. S tanisław a Broniewskiego,
18.50 Informacje. 18.55 Program . 
23.00 Muzyka salonowa (płyty).

SOBOTA dnia 28.V 1938 r.
11.40 Georg F r. Haendel: Sonata 

D-dur (płyty). 13.45 K oncert życzeń 
z p ły t (ostatn i). 11.45 Wiad. bieżą­
ce. 14.50 Pleśni majowe z Wieży Ma­
riackiej. 15.00 Z twórczości fortepia­
nowej Claude Debussy (płyty). 15.15 
Pog. aktualna. 15.25 Lokalne wlad. 
gospod. 18.10 Lokalne wlad. sport. 
18.15 „Kraków wczorajszy t  dzisiej­
szy": „Stosunek M atejki do zabyt­
ków Krakowa” wygł. ks. dr. Tadeusz 
Kruszyński, doc. U. J . 18.30 „Minia­
tu ry  kw artetow e” w  wyk. K w artetu  
smyczkowego Rozgłośni krakow ­
skiej. 18.55 Program . 23.00 Muzyka 
taneczna (płyty).

Kina
ADRIA: „Zawiniłam" 1 ,Kawiarnia

na granicy".
ATLANTIC: „Zaginiony horyzont1
BAGATELA: „Tajny plan B.” i

„Ciebie tylko kocham".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Ro­

bert 1 B ertrand”.
KINO PROMIEŃ: „Zbłądziłem”.
9WIT: „Indyjski grobowiec”.
STELLA „Pieśniarz Warszawy”.
UCIECHA; „Praw da zwycięża”.

nik Starzeński. 18.30 Polskie pieśni 
ludowe w opr. Stanisław a Wiechowi 
cza, wyk. Tadeusz Badziejewski. 
M arian Sauer, akom, 18.45 Wesoło 
porachunki: „50-ty tydzień w żarcie 
i piosence. 23.00 Muzyka filmowa i 
taneczna — Płyty.

Radio ToruA
PIĄTEK, 27 maja.

11.40 Igor Straw iński: F ragm en­
ty  z „Święta wiosny” (Filadelfijska 
Ork. Symf. pod dyr. L. Stokowskie­
go). 13.00 Dla każdego coś ładnego 
(płyty). 14.00 Wiad. z Pomorza i pa 
rę informacji. 18.10 Program . 18.15 
Chór dzieci szkoły powsz. N r. 2 w 
Inowrocławiu pod dyr. A nastazji 
TadeJanki. 18.40 „W ładysławowo w 
dawnej Polsce” — odczyt ^  b(A*i,Oi cl* 
wa Wałęgl* 18.55 Wiad. sport, z Po- 
morza. 23.00 „Fala od Bałtyku". 
L ist pożegnalny — aud. literacko - 
muzyczna w opracowaniu S tanisła­
wa Zadrożnego.

D ana (z p ły t). 14.25 Wiad. bieżące. 
14.35 Interm ezzo (płyty). 18.30 W ia­
domości sp o r t 18.15 „Tajemnice 
cm entarzyska — pog. Ja n a  B artysa. 
18.25 Z werwą 1 humorem — płyty. 
18.45 Pogad. aktualna. 18.55 Pro­
gram . 23.00 „Śląska Pozytyw ka” — 
lekka aud. słowno-muzyczna w opr. 
Zbign. Llpczyńskiego 1 Jerzego Tepy.

Repertuar
TEATR IM. ST. WYSPIAŃSKIEGO 

W KATOWICACH.
Piątek, dnia 27 maja: „Po tej i po 

tamtej atro-nie", o godz. 20.
Sobota, dnia 28 maja: „Gałązka Roz­

marynu” dla szkół o godz. 15.30.
Sobota, dnia 28 maja: „Po tej i po 

tamtej stronie” o godz. 20.

Na piątek, dnia 20 maja b. r. 
zwołane zostało posiedzenie Rady 
Miejskiej w Białej. Porządek o- 
brad obejmował 12 punktów. Na 
28 członków Rady przybyło 20 
radnych. Panowie radcowie z klu­
bu „sanacyjnego” i  burżuazyjne- 
go niemieckiego zjawili się w osła­
bionym komplecie. Znać, że pią­
ty rok urzędowania obecnej Ra­
dy znudził się panom radcom.

Przystąpiono do uchwalenia 
wniosku o nieudzielenie miastu 
Bielsku uprawnienia na sprzedaż 
energii elektrycznej na terenie 
Białej Krakowskiej, a to z uwagi 
na to, że miasto Biała Krakowska 
posiada własne prawo z mocy u- 
stawy elektrycznej z dnia 21 mar­
ca 1922 r.

Toto. Pysz zażądał od  Zarządu 
M iejskiego, by poinformowano 
Radę o  warunkach dostawy p r ą  
du elektrycznego dla Białej. IWre­
szcie zażądał, by w  przeciągu 16 
dni Zarząd M iejski doprowadził 
do zawarcia umowy z  dostawcami, 
t- j. z  Komunalną Elektrownią w  
Jaworzu, czy też z  „Silesią". P• bur  
mistrz d r  Łuniewski zasłonił się 
tajemniczymi, pertraktacjami, a 
panowie radni z klubu „sanacyj­
nego” zaniemówili.

Wniosek o nieudzielenie upra­
wnienia gminie Bielska na sprze­
daż energia elektrycznej uchwalo­
no jednomyślnie. Dalej przyjęto 
warunki Funduszu Pracy, na pod 
stawie których Zarząd Miejski 
przyjął pożyczkę 100.000 zł. w go­
tówce na zatrudnienie bezrobot­
nych, zaś 25.000 zł. w materia­
łach.

Tow. Pysz, w  im ieniu klubu so­
cjalistycznego, domagał się od Za 
rządu M iejskiego energicznych kro 
ków celem wystarania się o dalsze 
pożyczk i z  Funduszu Pracy i do­
tację na zatrudnienie bezrobot­
nych. W m yśl tych wywodów u- 
chwaliła Rada przedstaicić ivła- 
dzom  państwowym  nasilenie bez­
robocia w  B iałej i konieczność u- 
dzielenia dalszej pożyczk i na -o- 
boty  publiczne.

Z kolei burmistrz przedstawił 
do uchwalenia rezolucję, w której 
Rada Miejska domaga się od Rzą­
du uchwalenia nowej ustawy o fi­
nansach komunalnych na korzyść 
samorządu. Do rezolucji tej klub 
socjalistyczny zgłosił poprawki:

1) Rada M iejska domaga się, 
by R ząd przeprow adził zmianę u- 
stawy samorządowej, która by  
przywróciła właściwy samorząd 
Rad, M iejskich i  dala czynnikowi 
somorządowemu w p ływ  na gospo­
darkę komunalną.

2) Rada Miejska wyraża opinię, 
że przyszłe w ybory do R ad Miej-

PIĄTEK, 26 MAJA
WARSZAWA I. 6.15 lPeśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 
Aud. dla szkół. 11.00 Aud. dla pobo­
rowych. 11.15 „Młodzież wiejska 
przy pracy” — słuchowisko. 11.40 
Pieśni M ozarta i Beethovena (pły­
ty ). 11.57 Hejnał. 12.03 Aud. połud. 
15.30 Wiad. gospod. 15.45 „Moja wie 
wiórka” — op. dla dzieci. 16.00 Roz 
mowa z chorymi. 16.15 Ork. pod 
dyr. Br. Nagujewskiego. 16.45 Pog. 
ak t. (ze Lwowa). 17.00 Dziecko 
wśród dorosłych — pog. 17.15 Dwa 
fortepiany: K em topf - Romaszkowa 
i I. Niemczewsua. 17.50 Przegląd 
wydawnictw. 18.00 Wiad. sportowe. 
18.10 Revellersi. 18.30 Program . 
18.35 Aud. dla wsi. 19.00 „Sensacja 
am erykańska” — wesoła audycja. 
19.42 „Pleśni 1 tańce Mazowsza”. 
20.02 Pog. ak t. 20.12 Konc. symf. 
pod dyr. G. F itelberga, oraz J . Wy­
socka -  Olchowska — fortepian i 
Jadw iga Zwidrynówna — śpiew. W 
przerwie ok. 21.00 Dziennik. 22.06 
M uzyka pod dyr. T. Seredyńskiego.
22.50 O st dziennik.

WARSZAWA H. 13.00 Muzyka
baletowa (płyty). 14.00 P arę  infor­
macji. 14.05 Program . 14.10 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 15.00 Jak  spę­
dzić św ięto? 15.10 Wiad. sportowi#. 
15.15 Trio P. R. 18.00 K oncert Soli­
stów: Halina Zachert (śpiew) 1 Ste­
fan  Rachoń (skrzypce). 18.50 Muz. 
tan. (płyty). 19.55 Wiad. sportowe. 
22.00 „W ładysław Bełza” — szkic 
literacki. 22.15 Muz. lekka (płyty).
22.50 M ozart (płyty).

SOBOTA dnia 28.V 1988 r.
6.15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka. 6.40

skich winny odbyć się na podsta­
w ie nowej ordynacji w yborczej, 
opartej na pięcioprzym iotniko­
w ym  prawię głosowania.

Klub „sanacyjny” wnioskami 
tymi został zaskoczony i wstrzy­
mał się od głosowania. Po­
prawka jednak przeszła, poczym  
całość rezolucji została uchwalona 
jednomyślnie.

Sprawa budżetu dodatkowego 
za 1938/39 wywołała namiętną 
dyskusję. Klub socjalistyczny po 
stawił wniosek, by  z nadwyżki 
34J76 zł. przeznaczyć 5.000 zł. na 
rentę renumeracji świątecznej dla 
pracowników m iejskich, zgodnie  
z jednom yślną uchwałą R ady M iej­
sk iej z  grudnia 1937 r„ 7.000 zł. 
na podw yżkę zarobków dla robot­
ników m iejskich, a resztę: 22.376 
zł. na pom oc dla bezrobotnych.

Wnioski uzasadnił tow. Pysz. 
Przedstawił on katastrofalny stan 
bezrobocia. Na 500 rodzin bezro­
botnych w b. r- zatrudnionych jest 
zaledwie 160. Przy tym Zarząd 
Miejski prowadzi wyzysk, dając 
pracę w akordzie przy m inimal­
nych stawkach tak, że niektórzy z 
zatrudnionych zarabiają 1.40 zł. 
dziennie. Ostro potępił biurokra­
cję Funduszu Pracy i wskazał na 
uchwałę Rady, która szła po linii 
poprawienia losu robotnikom miej 
skiim z chwilą, gdy będzie nad­
wyżka budżetowa.

Klub „sanacyjny” sprzeciwił się 
tym wnioskom, a p. inż. Szumieć, 
ławnik Zarządu Miejskiego, który 
w grudniu 1937 r. udawał obrońcę 
pracowników, siedział jak przy­
kuty do krzesła.

To wszystko było mu nie w 
smak, jako działaczowi „sektora 
ozonowego” w tutejszym powiecie. 
„Sanacyjni” radni, udali że nie* 
widzą nędzy, — przeszli do po­
rządku dziennego nad swymi wła­
snymi uchwałami i odmówili po­
prawy losu robotników. Jeszcze 
raz potwierdzili panowie „sanato- 
rzy“, że los robotnika i bezrobot­
nego jest im obojętny, gdyż wnio­
ski socjalistyczne odrzucili. Chcąc 
ratować swą pozycję uchwalili 
przeznaczyć nadwyżkę na budowę 
szkoły — na zakup cementu i  ce­
gły-

Wydawać by się mogło, że bez­
robotni otrzymają przy tym pra­
cę, ale o budowie szkoły, co 
jest p ślącą sprawą panowie ci mó­
wią ustawicznie od 10 lat i nic 
z tego nie wychodzi. Aby napraw­
dę to poprowadzić, klub socjali­
styczny domagał się zrealizowania 
tego projektu przez zaciągnięcie 
pożyczki półmiliona złotych w 
K. K. O. z tym, by spłaty rozło-

115.45 F ranek  urządza transm isję —
■ aud. dla dzieci. 16.15 Od Olimpu do 
Walhalll (aud. muz.). 16.50 Pog akt.
17.00 Nab. majowe z Ostrej Bramy.
17.50 N asz program. 18.00 Wiad. 
sportowe. 18.10 Pog. spoi. 18.15 Pio­
senki w wyk. E m y  Sack (płyty). 
18.30 Program . 18.35 Aud. dla wsi.
19.00 Aud. dla Polaków za granicą.
19.50 Pog. akt. 20.00 „Raz to m a­
ło" — wspomnienia muzyczne z m a­
ja. W p rzerw ie 'o  g. 20.45 Dziennik 
i transm . z meczu piłkarskiego 
Śląsk—Racing Club Paryż. 22.00 Or­
k iestra  wileńska. 22.50 Ost. dziennik.
WARSZAWA H

13.00 Melodie jazzowe. 14.00 Parę 
informacji. 14.05 Program . 14.10 
Koncert rozrywkowy (płyty). 15.00 
Pog. ak t. 15.10 Wiad. sport. 15.15 
Zespół Rachonla. 18.00 Muz. tan. 
(Płyty). 19.05 Soliści: H. Donat-Nie- 
dbałówna (śpiew) i J. Szam otulska 
(fortepian). 19.55 życie kulturalne 
stolicy. 22.00 P raę humoresek Swia- 
topełka Karpińskiego. 22.15 Sonaty 
skrzypcowe. 23.20 Muz. tan. (płyty).

Kącik radiowy
DZIS, PIĄTEK, dn. 27.V.19S8 r.
17.00 „Dziecko wśród dorosłych— 

pogadanka.
19.00 „Sensacja am erykańska —- 

skecz
20.12 Koncert symfoniczny.
22.06 Muzyka taneczna.

„MŁODZI IDA"

żyć na zamożnych obywateli mia­
sta. O tym panowie ci nie chcą dy­
szeć.

TENIS
DALSZE PLANY POLSKICH 

TENISISTÓW.
Po meczu z Włochami Bebda i Cpy* 

chała udali się pod kierownictwem ka 
pitana drużyny radcy Olchowicz* do Lu 
garao, gdzie zabawią do niedzieli i wez- 
mą udział w miejscowym turnieju i 
sowym. Tłoczyński ze względu na nad­
wyrężenie ramienia musi wracać do 
Polski.

Z Lugano Spychała uda się do Pary­
ża, gdzie wraz z Baworowakim weźmie 
udiział w międzynarodowych mistrzu- 
stwach tenisowych Francji.

Na stadionie Wojska Polaklego o g. 
10 zakończenie meczu lekkoatletycznego 
pomiędzy Deutsche Studentemschaft z 
Berlina i warszawskim AZS.

BOKS
EUROPA ROZGROMIŁA AMERYKĘ 

16:0.
DRUGI TRIUMF KOLCZYŃSKIEGO 

NA TERENIE AMERYKI.
W środę o pod-. 5 nad ranem we­

dług czaan środkowo • europejskiego 
rozegrany został w Minneapolis rewan­
żowy mecz bokserski pomiędzy repre- 
przeszło 12.000 widzów. Głównym pun- 
zentacjemi Europy i Ameryki. Tym ra­
zem Europa zrewanżowała się Amery­
ce bijąc jc bez straty punk ta 16.0. Dwa 
przedmecze zostały również wygrane 
przez Europejczyków. Mecz wywołał 
znaczne zaintere« owanie. gromadząc 
przeszło 12.00 widzów. Głównym pun­
ktem zaw-Fów było spotkanie Kolczyń­
skiego z Yatesem. Zwyciężył zdecydo­
wanie Kolczyński na punkty. Kolczyński 
miał bezapelacyjną przewagę, a jego 
przeciwnik uciekał się nieraz do niedo- 
zwolenycL posunięć, m. in. często cbwy. 
b ł  Kolczyńskiego za ręce i właściwie 
powinien był być przez sędziego zdys­
kwalifikowany. Tylko dzięki temu Ya- 
tee uniknął knokantu. Sekundantem spo­
tkania był Stamm Licznie zgromadzeni 
Polacy przyjęli zwycięstwo Kolczyń- 
skiego bu-*ą oklasków-.

Tecl.niozne wyniki całego meczu przed 
ątawifją się następująco:

W wadze muszej — Nardeccio (Wło 
chy) pokonał na pkt. Degidio;

Zamiast pracy jałm użna
W  m ag istrac ie  lwowskim odby­

ła  się konferencja, na k tórej o- 
m aw iano stan  za trudn ien ia  bez. 
robotnych we Lwowie. Na robo ­
tach publicznych zatrudn iono  w 
tym  roku o wiele m niejszą liczbę 
robotników , jak  w dwuch la tach 
ubiegłych. P oniew aż z dn. 1 lip- 
ca kończy się także okres św iad ­
czeń ze strony Pom ocy Zimowej, 
M iejski Komitet F unduszu P racy  
obejm ie sw oją opieką tych bezro ­
botnych, k tórzy do tychczas nie 
uzyskali pracy. B ędą oni pow oły. 
w ani do specjalnych robót na o- 
k reśloną ilość dni zależnie od 
liczby członków  rodziny. W  za ­
m ian za p racę o trzym yw ać będą 
św iadczenia już nie w w ik tua­
łach ale w p ieniądzach. Nie ulega 
w ątpliw ości, że ten sposób walki 
z bezrobociem  nie tylko nie za sp o ­
koi słusznych żądań , ale będzie 
powodem  now ego rozgoryczenia.

POŻARY.
W  lesie państw ow ym  S tebnica, 

w  pow . p io trkow skim , w skutek  
zap roszen ia  ognia w ybuchł pożar, 
k tóry  n a  p rzestrzen i dw óch hek­
ta ró w  za ją ł igliwie, w ysuszony 
m ech i poszycie, zag raża jąc  po­
w ażnie 30-letniem u d rzew o stan o ­
w i. N a ra tunek  pośp ieszyła m iej­
sco w a ludność, k tó ra  zdo łała  po 
paru  godzinach ogień opanow ać.

Jednocześnie niem al w ybuchł 
p o ża r w lesie koło w si P rzew óz, 
pow. p io trkow skiego , gdzie ogień 
zniszczy! częściow o drzew ostan  
na przestrzeni 2500 m tr. kw. O- 
gień o p an o w a ła  s traż  ogn iow a z 
okolicznych gmin i robotnicy  leś­
ni. W ysokość s tra t n araz ie  nie u- 
sta lona .

SKAZANIE ZABÓJCY.
P rzed  Sądem  O kręgow ym  w 

Przem yślu staną ł Józef W ójcik  z

Nowy członek
akademii Goncourtow
PARYŻ (PA T). — A kadem ia 

G oncourtow  w ybra ła  swym człon 
kiem Rene Benjam in, na miejsce 
opróżnione po śm ierci zm arłego w 
ub. roku poety Roul Ponchon.

Rene Benjam in, au to r d ram a­
tyczny i publicysta, w ydał m. in. 
m onografię B alzaka studium  o hr. 
de N oaillet etc.

w koguciej — Sergo (Wł.) wypunk o- 
wd- Hammera;

vr piórkowej — Bo ody (Węgry) wy. 
grał aa pkt. z Mac Lachlan;

w lekkiej — Nuernberg (Niemcy) me 
kantował w 2 rundzie Delaney-u: 

w półśredniej — Kolczyński (Polska) 
zwyciężył Yalesa;

w śiedniej — Brumgarten (Niemcy) 
znokautował w 3 randzie Petriego;

w półciężkiej — Vogt (Niemcy) wy­
punktował Fargo;

w ciężkiej — Range (Niemcy) zna- 
kautował w 3 randzie Christie.

W przedmeczach Lebtinen (FinL) po­
konał na pkt..Bergstroema, a Sannders 
(Irlandia) wypunktował Witlera.

PIŁKft NOŻNA
SKŁAD BRA2YLII NA MECZ 

Z POLSKĄ.
Kapitan drużyny brazylijskiej ustalił 

następujący skład reprezentacji hraeylii 
na mecz piłkarski o mistrzostwo świata 
ź Polską, który się odbędzie 5 czerw- 
ca w Strassbnrga.

Bramka — Batataee.
Obrona — Domhigoe i dr. Nariz.
Pomoc — Alfonsino, Martin i Britto.
Atak — Roberto, Romeo, Leonidas, 

Peracio i Hercules.
Przy ustalaninu składu reperzentacji 

Brazylii kierownik drużyny starał się 
przede wszystkim uwzględnić graczy 
szybszych, licząc na to, że w rozgrywce 
z Polską szybsi zawodnicy będą mogli 
odegrać większą rolę, niż t. zw. techni- 
cy.

Miażdżące zwycięstwo Polski nad 
Irlandią wywołało wśród drużyny bra­
zylijskiej ogromne wrażenie i obecny 
skład reprezentacji Brazylii został u- 
śtałony pod wrażeniem informacji o" me­
czu Polska — Irlandia.

Skład reprezentacji Polski, jak wia­
domo, przedstawia się ostatecznie na­
stępująco:

Bramka — Madejski.
Obrona — Szczepaniak i Gałecki.
Pomoc — Góra, Waaiewicz, Dytko.
Atak — Piec I, Piontek, Szerfke, Wj- 

limowski i Wodarz.
Rezerwowi — Gemza, Piec II, Brom i 

Baran.

Napady korporantów 
nie ustala

Po osta tn ich  napadach  mło­
dzieży endeckiej, k tóre w yw ołały 
słuszne oburzenie w szerokich sfe 
rach społeczeństw a, zdaw ało  się, 
te  w ybryki paniczyków  w korpo- 
ranckich czapkach u s tan ą . Tym ­
czasem  kronika no tu je nowe w y­
padki napadów . I tak  przed kilku 
dniam i napadn ię ty  zosta ł na ulicy 
H etm ańskiej w raca jący  do domu 
z ciężkiej zaw odow ej pracy  kelner 
Kurzweil. N apad ło  n a  niego 3-ch 
młodzieńców, pod przewodniew em  
obiecującego studen ta  Akademii 
H andlu Z agran icznego , Adam a 
Klimowicza. N apadn iętego  ude­
rzono kastetem  w  tw arz  i spow o­
dow ano ciężkie uszkodzenie ciała. 
M usiało go opatrzyć Pogotow ie 
Ratunkow e. T eraz  przychodzi po­
ra  na to, ażeby u rząd  p ro k u ra to r­
ski pokazał, że bandytyzm u to le­
row ać nie myśli.

D obrom ila, który po 20 la tach  
w spólnego pożycia zastrzelił sw o­
ją kochankę.

Z abó jca  skazany  zosta ł na 3 i 
pół roku w ięzienia.

ZATRZYMANY ZA NIELEGALNE
PRZEKROCZENIE GRANICY.
P osterunek  P. P. w Zaleszczy­

kach przy trzym ał osobnika, który 
przekroczył nielegalnie granicę, 
przep ływ ając  D niestr przy stosun­
kow o w ysokim  stanie w ody.

A resztow any osobnik okazał się 
dezerterem  arm ii rum uńskiej.

POBICIE PROFESORA.
Z Brodów donoszą: Jeden z p ro  

fesorów  m iejscow ego gim nazjum  
państw ow ego  został napadn ię ty  
i pobfty dotkliw ie przez uczn ia  8 
klasy gim nazjum  N. Iw achiw a. U- 
cznia przytrzym ano i odstaw iono  
do dyspozycji sądu grodzkiego w  
Brodach.

Muz. (płyty). 7.00 Dziennik. 7.15 
Muz. (płyty). 8.00 Aud. dla szkół. 
11.00 Aud. dla poborowych. 11.15 
„Śpiewajmy piosenki". 11.40 Płyty. 
12.03 Aud. połudn. 15.30 Wiad. grosp.

to organ prasowy młodych 
robotników i chłopów

Proces dyrektorów banku

WANDA: „Groźny Bill1

Kronika ślaska

Radio warszawskie

r- WIADOMOŚCI SPORTOWE * n

Kronika lwowska

Wiadomości P o?sk!
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Najbogatszy kraj świata
nie posiada żadnych bogactw naturalnych, ani surowców, ani ziemi uprawnej, ani dostępu do morza

Cechą . charakterystyczną . ustro­
ju. Szw ajcarii jest decentralizacja. 
Dużą władzę m ają kantony, na 
które Rząd ceniiam y nie ma wpły­
wu. I słusznie, wobec różnic n a ­
rodowych i podziału na kantony 
włoskie, niemieckie, francuskie.

Obcemu trudno jest naw et z ro ­
zumieć, co łączy tak ściśle różno­
języcznych mieszkańców Szwajęa- 
rii. N aprzykład rolnik z Ticino: 
mieszka na zboczach Alp połud­
niowych, odcięty od reszty kraju 
przez główny masyw górski. Jest 
katolikiem, mówi po włosku, h o ­
duje oliwki i w inogrona, jak 
Włoch, m ieszkający tuż za linią 
graniczną. Co ma wspólnego z ro­
botnikiem miejskim z Zurychu, 
protestantem , mówiącym po nie­
miecku, spokrewnionym z miesz 
kającymi w pobliżu Baw arczyka- 
mi? Jednakże w spółpracując w 
jednym rządzie od wieków, Szw aj­
carzy żywią wielką tolerancję dla 
odrębnej kultury i zwyczajów, nie 
pragną narzucać jej innym. O 
sprawy wewnętrzne walczą przy 
urnach wyborczych, stosując się 
do decyzji większości, w sp ra ­
wach polityki zagranicznej trzy­
m ają się razem.

Szw ajcarzy odnoszą się nie­

chętnie do koncentracji całej w ła­
dzy w ręku jednej osoby. W ładzą 
wykonaczą jest Rada Związkowa, 
zJożona z siedmiu osób. Całą pra 
cą adm inistracji kierują stali u- 
rzędnicy, którzy nie zmieniają się, 
gdy ustępuje gabinet.

Jak i jej sąsiedzi, Szw ajcaria 
odczuła napór faszyzmu. Po woj­
nie drogi ekspansji handlowej za 
granicę zostały zatam owane. Na 
stąpił w zrost bezrobocia, nieza- 
dowolenie, strajk i i rozruchy. Po­
tem nastąp iła  reakcja. Pow stała 
p artia  pod nazwą „Żelazne mio­
tły", która obiecywała wymieść z 
kraju mrzonki demokratyczne, o- 
perując techniką uniformów, p a ­
rad i pozdrowień. Zdawało się, że 
powstanie nowe państwo faszy . 
stowskie.

Co z tego zostało? Komunizm 
zamarł. Ruch Frontowy (partia  
faszystow ska) zdoby-3 się na wpro 
wadzenie zaledwie jednego przed 
stawiciela do parlam entu. Nic 
stosowano represji, nie było roz­
ruchów. Komunizm i faszyzm to 
ziarna, które padły na grunt nieod 
powiedni i zwiędły. Niełatwym 
jest Jednak zadaniem  dla Szwaj • 
carii utrzym ać równowagę. Oby­
wateli III Rzeszy jest w kraju tym

Wyprawa w czołgach
do bieguna południowego

Konstruktor Harald June, który 
jako  pilot b rał udział w ekspedy­
cji adm irała B yrd 'a do bieguna 
południowego, zamówił w zakła­
dach metalurgicznych w Filadelfii 
trzy olbrzymie czołgi, przy pomo­
cy których zamierza wyruszyć na 
zdobycie bieguna południowego. 
Każdy z tych czołgów, które roz­
miarami przew yższają wszystkie 
największe czołgi wojskowe, mie­
rzy 12 metrów długości i 6 me­
trów szerokości. Zam iast arm at i 
karabinów maszynowych, czołgi

June‘a wyposażone są w instru­
menty niierpicze, astronomiczne i 
inne. We wnętrzu czołgów znaj­
dują się sypialnie, studia i labo­
rato ria , ba, nawet łazienki i kom­
pletne urządzenia ogrzewalne, wy 
posażone w baterie elektryczne. 
Czołgi zostaną przewiezione na 
pokładzie okrętu aż do najb liż­
szych okolic podbiegunowych, po 
czym ruszą już o własnych siłach 
w dalszą podróż. Ekspedycja Ju- 
ne‘a wyruszy w drogę za pięć mie 
sięcy.

75-lecie Magistratu
m. Stofkholmu

W  tych dniach Sztokholm obćho 
dził 75-lecie w prow adzenia obec­
nego systemu adm inistracyjnego. 
W  związku z tym odbył się szereg 
uroczystości, m. in. zaś wielki ban 
kiet w słynnej złotej sali ratuszo 
wej, w którym wzięli udział król 
Szwecji w raz z członkami rodzi­
ny królewskiej i przedstawiciele 
państw  skandynawskich. .W cią-
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gu 75-ciu lat, które upłynęły od 
w prow adzenia obecnego ustroju 
adm inistracyjnego, zaszły wielkie 
przeobrażenia w rozwoju m iasta. 
W szczególności dotyczy to licze­
bności mieszkańców stolicy, któ­
ra w zrosła z 116.00 osób w  1863 
roku do 550.000 w chwili obec­
nej. Budżet Sztokholmu w 1863 
r. wynosił milion koron, które po­
kryw ane były z wpływów z danin 
komunalnych, obecnie wpływy te 
wzrosły 70-krotnie. T ak  znaczny 
w zrost wpływów przypisać należy 
nie tylko zwiększeniu się liczby 
mieszkańców stolicy Szwecji, lecz 
również podniesieniu się stopy ży 
ciowej ludności. Podczas gdy w 
w  r. 1863 ogó'lny roczny dochód 
ludności Sztokholmu wynosił ok. 

30 milionów koron, obecny łączny 
dochód roczny szacow any jest na 
1.237 mil. koron. O olbrzymim ro­
zwoju m jasta św iadczy również 

w artość m ajątku ruchomego, s ta ­
nowiącego własność miejską, kto- 
ra w yraża się obecnie sumą 5 mi­
liardów  koron wobec 150 milio­
nów w 1863 roku.

Reprodukowane przez nas zdjęcie, 
przedstawia jedno z gniazd prze­
wodów wysokiego napięcia w Za­
kładach Południowych w Stalo­

wej Woli.

Budowa
olbrzymów morskich

Spraw ozdaw ca morski „Daily 
T elegraph" donosi, że dwa krążo­
wniki pancerne, których budowa 
rozpocznie się w myśl programu 
na rok 1938/39 na jesieni, będą 
posiadały wyporność ponad 35 ty­
sięcy ton. Zdaniem rzeczoznaw. 
ców, tonaż tych jednostek mor­
skich będzie podniesiony o 7000— 
do 42.000 ton.' Poza tym, w razie 
potrzeby. Rząd angielski rozpocz­
nie budowę pancerników o wy­
porności 45.000 ton.

150,000, trzy czwarte mieszkań­
ców mówi po niemiecku. Hitler 
mówił o „utraconych szczepach 
szw ajcarskich" i propaganda pły­
nęła po przez granicę z pomocą 
radia i prasy. Agitacja gw ałtow ­
ną, oparta na pomocy niemieckich 
narodowych „socjalistów " we­
wnątrz kraju, a  zm ierzająca do 
oderwania Szwajcarii niemieckiej. 
Jednak trafiła  na zgodny opór 
wszystkich Szwajcarów.

Cudzoziemiec ma pod wieloma 
względami tyleż praw  co Szwaj- 
carzy. Może swobodnie podróżo­

wać po całym kraju, ma zagw aran 
tow aną wolność poglądów i za­
kradania przedsiębiorstw . Ale za ­
broniono mu obecnie agitacji. C u­
dzoziemcowi nie wolno przema 
wiać na zebraniach politycznych. 
Szajcarzy nie chcą poddawać się 
namowom płynącym z zagranicy. 
T urysta widzi w Szw ajcarii naj­
częściej • tylko piękny krajobraz, 
wielkie pola śnieżne, lodowce, 
szczyty. Ogląda kraj bogaty, spo­
kojny i szczęśliwy. Kraj sportów 
zimowych, jodlerów i czekolady.

A jednak ze wszystkich chyba
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krajów  Europy Szw ajcaria ma naj 
mniej bogactw  naturalnych. Nie 
ma żelaza, ani węgla i nafty, b rak 
jej wszelkich surowców potrzeb 
nych dla przemysłu. Nie ma k o ­
lonii, ani dostępu do morzą, brak 
jej nawet ziemi upraw nej dla wy 
żywienia ludności. Zdawałoby się, 
że naród ten powinien być w n ę ­
dzy. A jednak, choć uważamy 
Amerykanów za najbogatszy  na­
ród św iata, s ta tystyka wykazuje, 
że w  roku 1928 na mieszkańca 
Stanów Zjednoczonych przypa­
dało 2,098 dolarów, a na miesz 
kańca Szw ajcarii — 3,126 do la­
rów. Bezrobotnych je s t mniej niż 
2% -

Od setek lat Szw ajcarzy pogo­
dzili się z tw ardą rzeczywistością, 
że kraj ich je s t biedny, że muszą 
sprow adzać trzy czwarte żywno­
ści i prawie wszystkie surowce. 
Zastosowali się do tego. P racują  
dużo, za dużo, jak  na współczesne 
w ym agania. Ponieważ muszą żyć 
z wywozu, a nie mogą w spółza­
wodniczyć z produkcją masową 
sąsiadów , ich bronią jest jakość. 
S tąd  rozchodzą się turbiny i g e ­
neratory, obsługujące przemysł 
silnikowy całego św iata. Lecz to 
nie dosyć, by żyć z wywozu. Szwaj

carzy muszą dystansow ać swych 
sąsiadów  nowymi wynalazkami i 
nowymi metodami produkcji. A- 
merykanie uw ażają siebie za n a ­
ród wynalazców: otóż na każdy 
milion mieszkańców Ameryki przy 
pada corocznie 160 patentów  na 
wynalazki, w Szw ajcarii zaś 930 
na milion.

Ujemny bilans handlowy zmu- 
sza Szw ajcarów  do oszczędzania. 
Cztery miliony mieszkańców m?. 
2,800,000 kont oszczędnościowych 
w bankach, a sum a ubezpieczeń 
jest w yższa, niż w  którymkolwiek 
innym państwie.

Szw ajcarzy m ają swe wady, 
brak  im ujm ującej wesołości Au­
striaków. Ale pozostali w zględ­
nie zamożni w śród depresji eko­
nomicznej, spokojnie szczęśliwi w 
skłóconym śwlecie. Żyją zgod­
nie, jak  żyli od siedmiuset lat. Nie 
pragną, by kraj ich s ta ł się samo­
wystarczalnym . Nie w yrabiają 
„ersatzów ". M uszą kupować, 
chcą sprzedaw ać. W ierzą w wol­
ny handel, stosują jak  najmniej 
ograniczeń przywozowych i ceł. 
W szystko czego chcą, to dobroby­
tu 1 spokoju dla św iata. Chociaż 
i bez tego d a ją  sobie nieźle radę.

Jak w Szwecji
zreformowano więziennictwo

OLBRZYMIE SKŁADY DRZEWA PRZEZNACZONEGO DO PRO­
DUKCJI CELULOZY.

K

SUSZARNIA CELULOZY.

Rząd m a n d ż u r s k i
poszukuje 2.400 młodych dziewcząt

Dziennik tokijski „Nishi Nishi 
Shimbun" zamieścił w dziale a- 
nonsów interesującą propozycję 
Rządu państw a M andżuko. Ofer­
ta  brzmi następująco: „Piękna
przyszłość oczekuje 2,400 mło­
dych dziewcząt japońskich, które 
zgodziłyby się udać do Mandżu- 
kuo i wyjść zamąż za młodych 
emigrantów japońskich, jacy osie­

dlili się w naszym kraju. Kandy­
datki powinny posiadać zdrowy 
organizm i przystosow ać aię do 
życia na wsi". W arunki te są bar­
dzo ważne. Klimat w Mandżukuo 
jest zbyt ostry dla Japończyków, 
a koloniści japońscy otrzymują 
subsydia pad warunkiem, że będą 
pracow ali na roli.

R ząd szwedziki w ydał niedaw ­
no nowe zarządzenia w spraw ie 
trak tow ania więźniów, w  myśl 
k tórych  naczelnicy w ięzień m ają 
zwracać baczną uwagę na charak­
te r  więźniów, na  ich fizyczny i 
duchowy rozw ój, zdolności do p ra ­
cy oraz dotychczasowe wykształ­
cenie. W śród inow acji wymienić 
należy zaprzestanie stosowania te­
go rodzaju  k a r dyscyplinarnych 
ja k  chłosta i  ciem nica, k tóre  zre­
sztą już  od  w ielu la t nie były w 
Szwecji stosowane. N atom iast 
wprow adzone zostaną specjalne 
cele karne , z ew entualnym  prze­
dłużeniem  czasu kary. Szczegóło­

we przepisy poświęcone są  m ło­
docianym  przestępcom . G łów na 
uwaga zwrócona będzie na wy­
chowanie i  kształcenie; chłopcy 
uczyć się m a ją  rzem iosł, zaś dziew  
częta rob ó t domowych i  innych  
stosownych zajęć. Ponad to  p lan  
pracy przew iduje ćwiczenia spor­
towe. Równocześnie s w ydanietn 
nowych zarządzeń, R ząd zam iano­
wał po raz pierwezy w dziejach  
Szwecji kob ie tę  na stanowisko dy 
rek to ra  w ięzienia. D r. R u t G rubb 
była dotychczas lek a rk ą  w ięzie­
n ia  kobiecego w V axjo, obecnie 
o trzym ała nom inację na  stanow i­
sko dyrek to rk i tego w ięzienia.

Kto konsumuje najwięcej wina
Łatwo się domyśleć, iż najwięk 

szą konsumeję wina wykazuje 
Francja, w której przypada prze­
ciętnie 176.4 litra rocznie na jed­
nego mieszkańca, co się odnosi do 
okresu 1932 — 34 r. Drugie miej 
see zajmuje Italia, gdzie konsum- 
cja w ina wynosi 84.3 litra rocznie 
w tym samym okresie na jednego 
mieszkańca. Trzecie miejsce zaj­
muje Hiszpania z liczbą 76.1 litra, 
czwarte— Szw ajcaria z cyfrą 41.9 
litra. Dalej idą w kolejności we- 
diug konsumeji: W ęgry — 28.7 li 
tra , Austria — 15.8 litra, Belgia— 
3.4 litra, Anglia — 1.3 litra, Nor­
w egia — 1.2 litra, Dania — 1.1 
litra, Holandia — 1.0 litra.

W porów naniu z konsumeją z r. 
1929—31 we Francji zaznaczył się 
jej w zrost o 6 proc., w Italii upa­
dek o 6 proc., w Hiszpanii wzrost 

o 2 proc., w Szwajcarii spadek o 
4 proc., na W ęgrzech spadek o 18 
proc., w Austrii spadek o 25 proc., 
w Belgii spadek o 31 proc., w An­
glii spadek o 7 proc., w Norwegii 
spadek o 25 proc., w Danii spa­
dek o 31 proc, w Holandii spa­
dek o 41 proc.

Tygodniow o zaś konsuntuj'e ka­
żdy Francuz (1932-34 r.) 3.4 litra, 
W łoch — 1.6 litra, Hiszpan — 1.5 
litra, Szw ajcar —  0.8 litra, Wę­
gier — 0.6 litra, Austriak —  (Ul 
litra.

Obrazek z meczu
Polska-Irlandia
wygranego przez Polskę 6:0

1
O d  21 l a t  ż y j e

z Kulą w głowie
Emerytowany wachmistrz, W a ­

cław Krzemieński, zamieszkały w 
Bydgoszczy, żyje od 21 lat bez 
najmniejszych objawów chorobo, 
wych z kulą w głowie. Postrzał 
otrzym ał on w październiku 1916 
roku na froncie rumuńskim. Kula 
przeszła przez czaszkę i zatrzym a­
ła  się na kości. Niezwykłym tym

fenomenem zainteresow ał się in­
stytut Rockefellera w Ameryce, 
który zaprosi? Krzemieńskiego, by 
przyjechał do Ameryki celem pod­
dania się badaniom. Krzemieński 
propozycję przyjął i w najbliż­
szych dniach wyjechać ma do A~ 
meryki.
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